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Epidemia między HaoiamL
Lw ów  4 kwietnia.

Hr. Otton Neuhaus, były wojskowy, a cią­
gle zapiekły szowinista pruski, wyprawiony przez 
Beri. Tageblatt na pole wojny w Chinach, to­
warzyszący wszelkim najżmudniejszym i najnie­
bezpieczniejszym oddziałom wojsk niemieckich w 
Peczeli, nadesłał pod nap. „Nadzieje i rozczaro­
wania" następującą korespondencyę z Pekinu d. 
29 stycznia:

W wojskach wschodnio-azyatyckiej armii 
okupacyjnej (niemieckiej) wybuchła fatalna epi­
demia, której następstwa dają powód do powa­
żnych obaw co do pomyślnego rozwikłania spra­
wy chińskiej. Od najwyższych bowiem komend do 
najmłodszego szeregowca wszystkich opanowała, 
z małemi wyjątkami, tętnica! Jakiż bakcyl spo­
wodował tę chorobę. Otóż są dwie pobudki.

Jeden bakcyl, to zawiedzione nadzieje. Kie­
dy zabrzmiała surma wojenna, wzywająca do 
pomsty za zgwałcenie prawa międzynarodowego 
i ekspiacyi okropieństw srogich, wyruszyły do­
browolnie rzesze łaknących boju wojowników za 
morze w wesołej nadziei, że się potężnym po­
chodem, w razie potrzeby nawet w serce żół­
tej części świata, dzielną pięścią żołnierską po­
świeci postępowemu harcapowemu nieprzyjacielo­
wi w oczy, i bezwzględną energią, tak jak na to 
zasłużyli, nauczy rozumu synów państwa Niebie* 
skiego. Ale z tych marzeń o boju, zwycięstwie i 
sławie zrobiła się piana bańki mydlanej 1

Operacye militarna obracały się w najskro­
mniejszych, najumiarkowańszych granicach w 
niektórych częściach prowincyi Peczeli, i nastę­
powano na Chińczyków z niepojętą dla pospoli­
tego śmiertelnika pobłażliwością. Nie wielu kolu­
mnom, stojących pod komendą szczególnie ener­
gicznych dowódzców, dane było uwieńczyć wa­
wrzynami swojt młode chorągwie pułkowe. Na 
ogół była cała czynność wojenna w takzwanym 
okręgu okupacyjnym tj lko rozwijaniem skrzętnej 
służby żandarmskiej i policyjnej dla dobra i 
ochrony tego biednego, niby uwiedzionego i tak 
ciężko nawidzonego ludu chińskiego.

Juścić nie wyszło na jaw, skądto wzięła się 
tego rodzaju, sprzeczna z wszelkiemi oczekiwa­
niami, dyrektywa postępowania. Jeżeli z Niemiec 
nadeszła, to tutaj trudno zrozumieć powody, bo 
nawet telegraf nie podoła prowadzeniu operacyj 
i wielce doniosłych zarządzeń. A jeszcze trudniej 
zrozumieć, jeżeli ta dyrektywa na ziemi chiń­
skiej się zrodziła. Muszę bowiem z całym pod­
nieść naciskiem, że takiego postępowania nie 
uzna ani lud chiński, ani też stojące na jego cze­
le koła. Będą mu podsuwać pobudki, wcale nie­
pochlebne dla autorów tej dziwnej polityki.

Poczęści tem wywołany, drugi powód tę­
sknicy, to niemal sztucznie - wywołane niezado­
wolenie z całego sposobu zatrudnienia militar­
nego. Dobrani, wyćwiczeni w służbie żołnierze 
zgłosili się dobrowolnie do służby mozolnej w 
klimacie strasznym, i zostali wysłani na—wojnę.

Dzielność ich wystawiono tu na próby naj­
cięższe, a zawsze ochotnie, wołając: „Z Bogier 
za cesarza i ojczyznę 1“ dokazywały w najuci, 
żliwszym nawet terenie marszów, któreb^ nawet 
w domu poczytano za pierwszorzędne, i w /naj- 
szaleńszym gradzie kul nieprzyjacielskich/uobie 
rali się ze staronieuiieckiem zuchostwem fo  Chiń­

czyków, jeżeli tylko do takiej, zawsze gorąco 
upragnionej, a przecie tak rzadko ziszczonej akcyi 
przyszło.

A do tego ubibacye bywały po największej 
części liche, zaprowiantowanie często niedostate­
czne, a mimo to nasi wiarusy w spiece i kurza­
wie, w srogich mrozach i lodowatych wichrach 
zawsze trzymali się dziarsko i wesoło, jak na 
prawych żołnierzy przystało. Otóż gdy po tych 
rozległych i mozolnych zbrojnych przechadzkach 
po górach i dolinach kolumny do swoich „garni­
zonów" powracają, poczyna się znowu służba 
kamaszowa z ff.

„Na ramię broń 1 Do nogi brońl W prawo 
zwrot, w lewo zwrot! Oczy wprost" i t. d. 1 to 
dzień za dniem na tych nie wielu wolnych, ale 
za to tem bardziej zakurzonych placach na ucie­
chę wylęgającego zewsząd tałałajstwa chińskiego! 
Jak gdyby nie wystarczało, czasem wyprawiać 
pomniejsze ćwiczenia, zwłaszcza, gdy służba po- 
sterunkowa jest nadzwyczaj mozolna i rozległa, 
a jest ona konieczną dla tak wielkich załóg 
wśród ludności, która pomimo przeciwnego za­
patrywania sfer decydujących wcale nie jest tak 
pokojowo usposobioną, jak się na pozór wydaje.

A przy tem wszystkiem żadnych widoków, 
że będzie lepiej, że z wiosną, gdy powieje wie­
trzyk majowy, wyruszy się żywo a ochoczo na 
bij 1 zabij!, aby hołotę chińską nareszcie po na­
zbyt długo ze skutkiem wyprawianych, bezczel­
nych fintach i tumanach dyplomatycznych, silnie 
przycisnąć do muru, niechaj powiedzą, co zacz 
sąl Bo tak, jak obecnie ten wietrzyk tutaj po- 
wiewia, niewiadomo, kiedy to harcapowym dele­
gatom - wciśnie się pięścią pancerną pióro, aby 
podpisali warunki pokoju, kiedy nie „do nogi 
broń!" ale z lufą do policzka przyłożoną starać 
się będzie, aż wszystko żądane do joty wykona- 
nem będzie.

Otóż, dlaczego tak potężnie rozmaga się 
tęsknica — i z pomiędzy żołnierzy, którzy tylko 
na pewien czas zobowiązali się do wiernej służ­
by za honor ojczyzny w państwie Smoka, tylko 
bardzo nie wielu zgłosiło się z chęcią dalszego 
człapania w tej tutaj służbie komiśnej i poli­
cyjnej.

Hej, gdyby to tak dzisiaj zawołano; „Dzieci 
dość już próbowaliśmy dojść z Chińczykami po 
dobremu do celu! — wszystko to było daremne
— skończyło się życie garnizonowe — teraz ru­
szamy, aby przemocą oręża zgnieść Chińczyków
— będą wielkie trudy i niedostatki, może nawet 
poważne boje — nie wiadomo, kiedy z wnętrza 
kraju powrócimy — pod Taku stoją okręty, ma­
jące do domu odwieźć tych z pomiędzy was, 
którzy swój czas wysłużyli — kto chce dalej 
z nami, a to w rzeźwej, wesołej służbie polowej, 
niechaj wystąpi!" — jak jeden mąż wystąpiliby 
żołnierze, i gromkiem, entuzyastycznem „hurra I" 
odpowiedziałyby mury 1“

Tyle pisze hr. Otton Nayhauss! Podajemy 
tu jego głos, bo ważne okoliczności on przytacza, 
a merzyć mu można w zupełności, bo też da­
lej maluje on wiernie tego szalbierskiego ducha 

unnów prusackich. Co ma do czynienia z Bo­
giem i ojczyzną niemiecką ta wyprawa do „podłe­
go tałałajstwa państwa Smoka?“ — jak to ci 
Hunnowie próbowali, „po dobremu" z Chińczy­
kami?

Nie ma sławy, nie ma profitu, więc tęsknią 
Hunnowie do domu 2 .ł M uttem. A żeby tak bar­
dzo łaknęli prawdziwej wojny w Chinach, w tym

„ strasznym klimacie, w tej spiec® i tych mrozach, 
w tej kurzawie i lodowatych wichrach, w to nikt 
nie uwierzy. Końcowa apostrofa hr. Nayhaussa 
brzmi raczej j a k : Ich bitte h inaus!

R ic l w i e m y  i  Rosyl.
Coraz więcej faktów wskazuje na to, że o 

becne rozruchy uniwersyteckie i ruch wśród stu­
dentów rosyjskich mają głębsze i poważniejsze 
znaczenie. Nie jest to już ruch jednej tylko war- 
stwy, — warstwy studentów, dążących do wolno­
ści i postępu, ale ruch ogólno-rewolucyjny. Stwier 
dza to także petersburski korespondent Czasu :

Inicyatywę do ostatnich rozruchów — pisze 
ten korespondent — dali wprawdzie studenci, ale 
tło było niezawodnie ogólno rewolucyjne, a wła­
ściwie socyalistyczne. W ostatnich bowiem latach 
socyalizm poczynił w Rosyi ogromne postępy, a 
najłatwiej znajduje przystęp do Petersburga, gdzie 
żywioł robotniczy stanowią przeważnie nie Ro- 
syanie (Łotysze, Finowie, Niemcy) i gdzie propa­
ganda zagraniczna, zwłaszcza niemiecka, znajduje 
grunt nader podatny. Nawjgeem mówiąc, ruch 
socyalistyczny w Rosyi natóży odróżnić od ruchu 
konstytucyjnego; pierwszy rozwija się na zasa­
dach międzyBarodovwege przewrotu — drugi dąży 
do przeobrażenia^ Rosy i na państwo nowożytne. 
Oba prądy k r e u j ą  się jednak i spotykają na 
wielu^ połacią. Socyalizm przeważa w kołach ro- 
botfl^ęzych ji wśród młodzieży, ruch konstytucyjny 
ma zwolenników głównie- wśród niezawisłej inte- 
ligencyi. Znana demonstracja przed soborem Ka 
zańskim miała charakter studencko-robotniczy.

A dalej tak pisze ów korespondent: Sroga 
i-epresya, jakiej chwycił się rząd rosyjski, rzuci 
popłoch i w najbliższym czasie nie będzie już 
demonstracyj jawnych, ale we wszystkich kołach 
wre poprostu, i większość inteligencyi bierze sta­
nowczo stronę demonstrantów. Dalszy przebieg 
sprawy zależy od decyzyi carskiej. Odbywają się 
ciągłe rady ministrów, na których podobno przy­
chodzi do gorących rozpraw. Dwa kierunki: bez-jf
względnej surowości * pobłażania, ścierają się z 
sobą w rządzie i niewiadomo, który zwycięży. To 
pewna, że nastrój rosyjskiego społeczeństwa jest 
całkiem inny, niż podczas zamachów nihilisty- 
cznych, które wywołały wśród ogółu ludności 
gniew i przerażenie. Dziś ruch, skierowany prze­
ciwko obecnemu systemowi — nie przeciwko pa 
nującemu — znajduje ogólny oddźwięk i po­
wszechną sympatyę.

Hakatyzm amerykański.
Z Chicago otrzymał Dziennik Poznański 

od pewnego katolickiego księdza Polaka długi 
list, uskarżający się na usiłowania zgermanizo- 
wania lub zanglizowania polskich kościołów ka­
tolickich w Ameryce. Usiłowania te prowadzone 
są na modłę pruską, i dlatego Dziennik Poznań­
ski nadaje im tytuł „Hakatyzm amerykański" — 
a smutne dla nas bardzo, że biskupi narodowo­
ści niemieckiej i irlandzkiej wspierają je swoją 
powagą. Kościół stoi poza wszelkiemi agitacy' 
ami narodowościowemi i do takich celów nie 
może być nadużywanym. A Polacy tak, jak swej

wiary, tak i języka ojczystego bronić muszą i po­
winni.

Otóż ów ksiądz-Polak z Chicago pisze wprost, 
że księża niemieccy uprawiają hakatyzm! Wyda­
ją jakby rozporządzenie językowe, zabraniające 
śpiewów i kazań polskich w polskich kościołach. 
Zakazują tworzenia nowych polskich parafij, nie- 
dozwalają budowy nowych polskich kościołów, 
chociaż wyłącznie Polacy pieniądze na nie skła­
dają. W Bay City nie dozwolili nawet na założe­
nie polskiego cmentarza. Smutne fakty tego ha- 
katyzmu przytacza dalej. Oto np. w Detroit za- 
suspendowano ks. Wieczorka za to, że się sprze­
ciwiał germanizacyjnym zachciankom Niemca ks. 
Friedlanda. W St. Cloud, gdzie jest przynajmniej 
100 rodzin polskich, zakazano raz podczas słu­
chania spowiedzi „polskiego Geheul“l W Jack­
son, Mich. buduje 200 polskich rodzin Niemcom 
kościół, który za polskie pieniądze — „ist deutsch 
unii bleibt deutschu, a „głupi" Polacy zostaną 
z czasem z niego wypędzeni i będą zmuszeni pó­
źniej budować sobie własny kościół.

Pewien niemiecki dygnitarz kościelny w 
Peorya raczył zauważyć, że nigdy nie pozwoli 
na to, aby takie pi. .. jak Polacy, posiadali wła­
sną parafię w jego mieście, pomimo, że ich tam 
tylu, iżby mogli utrzymać księdza. W  Minonk 
niemieccy Franciszkanie z Siostrami Niemkami 
„przeszwarcowali" przeszło sto polskich dzieci na 
Niemców przy swoich 50 Mieli oni w gronie 
swojem jakiegoś „wasser-polaka“ a la misyona- 
rze z Nebraski, Ashland — Radom etc., których 
język podobniejszy do języka chińskiego, niż do 
polskiego i ten raczył kiedyś po polsku przemó­
wić do Polaków, lecz niestety z tego przemówie­
nia biedny lud nic nie rozumiał. Powstał rajot, 
zanosiło się na kościół niezależny i to dało Po­
lakom powód do założenia własnej parafii.

Nie inaczej, może tylko w formie łagodniej­
szej, zachowuje się wobec Polaków duchowień­
stwo narodowości angielskiej i irlandzkiej. Ci 
znowu chcą zanglizować kościoły polskie. Kores­
pondent Dziennika Poznańskiego powołuje się na 
mnóstwo faktów. W parafiach polskich, podlega­
jących biskupom narodowości angieisaiej, zupełnie 
zakazany jest język polski. W Detroit tamtejszy 
biskup wyraźnie oświadczył księżom polskim, aby 
uprawiali angielski język, bo w Ameryce ten ję ­
zyk jest językiem urzędowym.

„Te rozporządzenia językowe — pisze ko­
respondent — mają swój cel. Za pomocą nich 
chcą naszą polską młodzież wykierować na mędr­
ców amerykańskich. Na farmach tej mądrości 
nasza młodzież nie potrzebuje, bo umie ona pol­
ską kukurydzę po angielsku sprzedawać, a w ko­
ściele, za własne pieniądze postawionym, niech 
się modli po polsku".

Naturalnie, że Polacy rozgoryczają się, obu­
rzają i jeżeli temu „hakatyzmowi amerykańskie­
mu" najwyższe władze kościelne rychło końca 
nie położoną, smutnych trzeba się spodziewać 
rzeczy wśród polskich katolików w Ameryce. Ten 
„hakatyzm", to siew pod polski kościół niezale­
żny. I przed takimi skutkami przestrzega ów 
ksiądz polski w Chicago.

Studyum o duszy ludzkiej
napisał

Ks. J. Stanisław Adamsti T, J.

ROZDZIAŁ I.
Istnienie duszy i jej natura.

Człowiek w pojęcia panteistycznem i materyalistyccnem. — 
Geneza i rozwój materyalizmn. — Przyczyny materyalumB i 
jego wzięcia. — Dowody istnienia duszy ludzkiej. -  Wnętrz- 
ne przeświadczenie. — Życie. — Pojęcie iycla. — Natura 
żyjącego w nas pierwiastka życia. — Dnsza wypowiada nana 
sw ą naturę. — „Ja" duszy samoistne, niezmienne. — Ja 
„czuję". — Ja „myślę", — Ja „wnioskuję". — Siła twórcaa 
tego „ja". — Ja „chcę". — Skutki mowy ludzkiej. — Stre­

szczenie poprzednich rozumowań.

Dwa skrajne systemy dają odpowiedź na 
zasadnicze pytanie, jakie przy pierwszem prze­
budzeniu świadomości stawia sobie człowiek po­
jedynczy czy zbiorowy, ludzkość: czem jestem? 
czy tylko prochem, który prąd życia podnosi na 
chwilę w formie ludzkiej i który niebawem roz­
prasza się i niknie w przestworzach, jak drobina 
materyalnego świata?

Czem jestem? — Bogiem odpowiada pan- 
teizm, hoś najwyższym bytu Bożego przejawem; 
twój duch jest duchem Boga, twoja myśl jest 
myślą Boga !

Na razie, nie potrzebuję rozwijać tu i zbi­
jać błędu panteistów, bo każdy czuje a i  nadto do­
brze jak kłamliwem jest to zasadnicze twierdzenie 
panteizmu. Człowiek aż nazbyt czuje, że jest czło­
wiekiem, a nie Bogiem.*)

Czem jest człowiek? — powraca znowu* 
pytanie. Zwierzęciem — odpowiada za dni na­
szych materyalizm — i nic więcej. Nie jesteś 
różnej ani wyższej od niego natury. Masz ten 
sam początek, co istoty wszystkie, które żyją 
wegetują obok ciebie; ten sam więc koniec cię 
czeka. (Buchner: „Kraft und S ta ff1.)

Panteizm ubóstwił człowieka, materyalikm 
uzwierzęcił go ! Stanowczość, z jaką materyalizm 
występuje z owem twierdzeniem,—usiłowania, ja ­
kie czyni dla zepsucia mas, powodują nas do 
wykazania, że jest w każdym z nas pierwiastek 
duchowy, dusza pojedyncza ens simplez et spi- 
rituale.

Zanim przystąpimy do naszych dowodów, 
przypatrzmy się choć pobieżnie genezie i rozwo­
jowi materyalizmu, o ile wchodzi w zakres na­
szego przedmiotu.

Materyalizm, który narzuca nam swe teo- 
rye, jako nową zdobycz wiedzy, nawet oryginal­
nością poszczycić się nie może. Słusznie powia­
da Hettinger („Apologie des Chriśtenthums" I 
rozdział VI), że materyalizm jest to naj­
nędzniejszy najoklepańszy błąd, jaki człowiek 
wymyślił 1 Co mówię wymyślił ? Materyalizm 
nic r ;e wymyślił. Materyalizm jest możliwym 
tylko tam, gdzie człowiek nie doszedł jeszcze do 
myślenia; jego rola polega na tem, by stał nie­
ruchomy u progu myśli tj. wśród zjawisk zmy­
słowych. Feuerbach, patryarcha materyalistów 
nowożytnych, tak sformułował credo materyaii- 
zmu: „Przedmiot, który podpada pod zmysły 
(sensibile) jest realnie prawdziwy. Prawda rze-

*) Teorye panteizmu rozbierzemy w innej
rozpraw ie.

„ B A B T “
Nowelka z angielskiego

przez

M r s  H u n g e r f o r d .

(Ciąg dalszy).
— Ażeby mi pomódz zejść z drzewa — 

prędko odpowiedziała zakłopotana Lilia jak naj­
spokojniejszym tonem, chociaż zadrżała z trwogi 
przed tem pytaniem, które przeczuwała.

— O, — podchwyciło okrutne „Baby" i za­
wahawszy się chwileczkę, powiedziało jak naj­
wyraźniej :

— Jeśli Bob cię przenosi przez rzeczkę, 
to zawsze ciebie pocałuje, a on ciebie nie poca­
łował! — tu popatrzyła z wymówką na obcego 
— Dlaczego?

Sir Fryderyk Ashurst zaśmiał się serde­
cznie. A Lilia po pierwszem przerażeniu, zaru­
mieniona tmocno także się zaśmiała.

— Bardzo przepraszam panią f -  powie 
dział nagle skruszony — czuję, że mój śmiech 
był niewłaściwym, ale w pierwszej chwili nie 
mogłem się powstrzymać. Musi mi pani to prze'

baczyć... Adieu, mała Daissy; bardzo się cieszę, 
że mogłem ci dać twoje kwiatki. Adieu.

W tej chwili ukazał się jego kuzyn, zdą­
żający prosto ku stojącym.

— Nareszcie, mam cię Fredzio 1 Szukam 
cię od godziny... — zamilkł nagle i patrząc cie­
kawie na Lilię, zdjął z niejakiem zmięszaniem 
kapelusz.

— Mały wypadek zatrzymał mnie trochę; 
miałem to szczęście pomóc nieco tej maleńkiej 
rusałce — odpowiedział sir Fryderyk, uśmiecha­
jąc się do Daissy. Następnie zwracając się do 
Lilii, powiedział z cechującą go otwartością:

— Nie mam przy sobie karty wizytowej, 
ale chciałbym się przedstawić. Nazywam się Fry­
deryk Ashurst a ten pan to mój kuzyn lord Far- 
n ie ; przyjechaliśmy w odwiedziny do pana Toma 
Conroya, a pani zapewne, jeśli się nie mylę, je­
steś zapewne miss Heriot

— Tak jestem jedną z misses Heriot — 
powiedziała z uśmieeh m Lilia.

— Mieszkamy w tym dużym, siwym domu 
na dole — zawtórowała najsłodszym głosikiem, 
gościnna Daissy, — Może pan zechce przyjść do 
nas w odwiedziny? A może pan zerwie po dro­
dze jeszcze kilka takich kwiatków? A ja pokażę 
panu za to moją wiewióreczkę i namiot i lalkę 
już ubraną.

— Jeśli pani pozwoli — odpowiedział sir

Ashurst, patrząc prosząco na Lilię — to przy­
szedłbym dziś po obiedzie do ciebie Daissy, gdzie 
mógłbym się dowiedzieć dziś o zdrowiu twojej 
— tu urwał, nie mogąc odgadnąć stopnia ich 
pokrewieństwa — cioci — dokończył wreszcie 
dość cicho.

— Moje zdrowie jest bardzo dobrem — po­
wiedziała Lilia — ale widząc jego twarz zasmu­
coną, dodała: — Gdybyś pan jednak chciał nas 
odwiedzić, to jestem pewną... że ojciec chętnie 
przywita pana w swoim domu.

Ukłoniła się najpierw lordowi Famie, potem 
sir Fryderykowi, obdarzając pierwszego miłym 
uśmiechem a omijając zręcznie spojrzenie osta­
tniego, ujęła Daissy za rękę i oddaliła się.

— Adieu! — zawołało jeszcze „Baby", o 
bracając się za nimi po raz trzeci. — Przyjdź 
na pewno! I ona nie jest moją ciocią, ona jest 
moją mamcią. — Daissy bowiem najchętniej 
swoją ukochaną siostrę tak nazywała.

Po obiedzie obydwaj panowie złożyli swoją 
wizytę — a na drugi i trzeci dzień uczynili to 
samo, a kiedy jfeszcze i na czwarty dzień przy­
byli, zaczęło świtać w głowach wszystkich mie­
szkańców domu, że Fryderyk Ashurst musi być
w Lilii zakochanym.

* * *

A i w głowie lorda Famie również zaświ 
tało. Kiedy po upływie całego tygodnia sir Fry­
deryk ani słówkiem nie wspomniał o wyjeździe

od ekscentrycznego przyjaciela Toma Conraya, 
którejto wizyty nie chciał poprzednio swojemu 
kuzynowi przebaczyć, odwiedził go szlachetny 
lord w jego pokoju, rozpoczynając od słów:

— Dłużej ju? nie wytrzymam, jutro wyjeż­
dżam. To jest po prostu nie do zniesienia, żadna 
potęga całego świata nie sprowadzi mnie tu po 
raz drugi. Dziś wieczorem opowiadał mi szcze­
gółowo całą historyę woju Sympkinsa. Życzyłem 
aby i Sympkins umarł i jego w ół; jutro jadę. 
Czy ty także Fredzie?

— Czy nie wyglądałoby to na nieuprzej- 
mość z naszej strony, gdybyśmy tak obydwaj ra­
zem wyjechali, jak myślisz ? — zapytał sir As­
hurst, wymijając zręcznie wyraźne zapytanie tam­
tego. — Może więc tepiej zrobię, jeśli pozostanę 
tu jeden lub dwa dni.

— A tak, tak — roześmiał się lord.
— Jakim ty jesteś nagle uważającym, Fre­

dzie, i jak nadzwyczajnie pięknemi dziewczętami 
są te Heriotówne 1

— Tak bardzo... ale nie wiem doprawdy, 
w jakim związku stoi ta rzecz jedna z drugą.

— Ja  także nie wiem, ale zdaje mi się, że 
najstarsza jest najpiękniejsza. Rzeczywiście podo­
bna do lilii- Dziwi mnie — rzekł wyzywającym to­
nem, dlaczego tobie podoba się lepiej Geraldina, cho­
ciaż i tej nie można odmówić piękności. Gdybym 
tu dłużej pozostał, zostawiłbym serce i głowę... 
Czy zauważyłeś wczoraj, z jak uroczym uśmie­

chem i spojrzeniem podawała mi różę? Spojrze­
nie to prześladuje mnie dotąd.

— °  kim ty właściwie mówisz.... o miss 
Heriot ?

— Tak, o Lilii. Dała mi pączek różany z  
takiin wdziękiem...

— T ak , ale właściwie ty sam prosiłeś o 
tę różę.

— Naturalnie, ale też... otrzymałem... Onsl 
ma najpiękniejsze oczy, jakie kiedykolwiek widzi a-] 
łem, takie prawie, jak przeżuwająca krówka.

— No‘, mógłbyś się przecież mniej trywial­
nie wyrażać — zauważył z góry sir Ashurst.

— Trywialnie ? Drogi mój, nie ma w tem 3 
nic trywialnego. Czyż mógłby kto określić p ięk j 
niejszy widok, jak wspaniały niezgłębiony wyra 
oczu przeżuwającej krówki. Naturalne studya wido-j 
cznie nie mają dla ciebie żadnego uroku, kiedj 
moje porównanie nazwałeś trywialnem. Wybac 
zresztą, jeśli cię obraziłem; nie miałem wyobra-j 
żenią o tem, jak daleko zaszedłeś. Co twoja matj 
ka na to powie? I jak wytłumaczysz się pr 
Dyaną?

— Nic ciebie nie rozumiem, bo nie wiem,J 
dlaczego miałbym się przed kimkolwiek tłuma-j 
czyć. A gdyby nawet, dlaczego miałbym się ti« 
maczyć przed Dyaną?

(C. d. n.)

•  ■ m  * J  p A m * I . .  I I  M ag azyn y  M IK O Ł A J A  L U D W IG A  przeniesione zo-
■ ■ A Jw J & C H  U  ■ ■ sta ły  z dn iem  dzis ie jszym  do h o te lu  G E O R G E ’A .

Dziękując uprzejmie PT. Publiczności za dotycH 
czasowe względy, polecam się nadal łaskawej! 
pamięci z poważaniem MIKOŁAJ LUDW1GJ
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iden-ezywlstość, zmysłowość, są to pojęcia 
tyczne."

Vogt domaga się, by mu duszę pokazano, 
by mógł ją widzieć, słyszeć dotykać się jej. „Dla 
naturałisty, mówi on, dusza człowieka nie jest 
pierwiastkiem niemateryalnym i różnym od 
ciała, nie jest nawet p i e r w i a s t k i e m ,  ale 
tylko n a z w ą  zbiorową dla oznaczenia różnych 
funkcyj, które się odnoszą do systemu nerwo­
wego. Gdy ciało umiera i dusza również kończy",

Materya rządzi człowiekiem, twierdzi Mole- 
schott, myśl jest tylko ruchem i materyą, jest 
drganiem mózgowem, — bez fosforu nie ma my­
śli.. Sumienie nie jest czem innem, jak własno 
ścią materyi*.1)

Oto co nam podają, jako nową zdobycz 
umiejętności; wszelako już przed 2000 lat znali 
ją  i w czyn wprowadzili ci, o których pismo św. 
mówi: „Z niczegośmy się urodzili, potem będzie­
my, jakby nas nie było; bo dym jest duch w 
nozdrzach naszych, a duch rozwieje się jako 
miękkie powietrze... Pójdźcie tedy, a używajmy 
dóbr ziemskich".ł) Ta rzekomo nowa mądrość 
była też dobrze znaną epikurejczykom starej 
Romy.*)

Zasady materyalistyczne tworzą już pier­
wszą stronnicę w annałach oLłędów ludzkich. U 
starych Indyan napotykamy materyalistyczne sy­
stemy : Diajna, Czerwaka, Lokajatika. Dawna 
szkoła Jońska, pod kierunkiem Leucyppa i De- 
mokryta, hołdowała materyalizmowi. To też sam 
Bilchner wyszydza dzisiejszych filozofów. „Nasi 
nowożytni filozofowie, mówi, lubują sobie w od­
grzewaniu starych legumin, nadając im nowe 
nazwy, by je nam podawać jako ostatnie wyna­
lazki kuchni filozoficznej" (Kraft u. Stoff).

Takimi odgrzewaczami byli angielski Hob- 
bes, a we Francyi Encyklopedyści Cordillac, Hel- 
yetius i La Mettrie, ojciec materyalistycznej fizyo- 
logii, Cabanis i Lam arck; w Niemczech Feuer­
bach, Karol Vogt, Jakób Moleschott i Ludwik 
Bflchner, a najsilniejsze poparcie znalazł mate- 
ryalizm w Darwinizmie „O pochodzeniu gatun­
ków" Karola Darwina. Nasi materyaliści polscy, 
którzy w kilku organach peryodycznych głos za­
bierają, powtarzają tylko to, co z zagranicy za­
czerpnęli.

Skąd pochodzi to odtwarzanie materyalizmu ? 
Skąd ten łatwy posłuch, jakiego dziś doznaje? 
Po części można to przypisać błędom u m y s ł o ­
wym,  po części zepsuciu w o l i  i obyczajów.

Jestto rzeczą naturalną, zauważa Hettinger, 
że skoro materya stanowi jedyny przedmiot badań,
— skoro wszystkie siły umysłu zwrócone są ku ba­
daniu zjawisk materyalnych, to znaczenie i potęga 
idei i ducha schodzą na drugi plan. Studya natura- 
listy nie obowiązują go ani nawet pozostawiają 
mu dość czasu do badania ducha, jego życia, jego 
p raw ; podczas gdy historyk, prawnik, mąż stanu, 
lub artysta nie mogą postąpić kroku naprzód, na 
swym własnym terenie, nie napotykając akcyi 
ducha i wpływu przeważnego, jaki wywiera w 
świecie.

Dzisiejsze umiejętności przyrodnicze nic nam 
nie mówią o początku i celu naszej wolności 
naszego rozum u; milczą o początku i końcu 
samej przyrody; do żadnego też nie doprowadzają 
wniosku. Prowadzą nas do pewnej granicy i po 
zostawiają tam w niepewności. Co jest ponadto, 
i czego poznanie byłoby dla nas niezmiernej wagi 
i doniosłości, o tern, powiedzieć nam nie umieją.
— a tylko cel życia może nam wyjaśnić jego po

ktrynalny. Materyalizm, jak każdy zresztą system 
filozoficzny, jest dzieckiem swego czasu i presu- 
ponuje zawsze wielkie zepsucie w łonie społe­
czeństwa, wśród którego rozkwita; jestto ognik 
zwodniczy, który unosi się tylko nad błotem i 
zepsuciem wieku w upadku jego moralnym. Sąd, 
jaki Jakoby wydał swego czasu o Helwecyuszu, 
nie utracił dziś nic ze swej prawdy: „Ten czło­
wiek powiedział tylko głośno to, co masa współ­
czesnych cicho myślała. Oto jego wyznanie: „Ce­
nimy samą tylko rozkosz, mamy tylko zmysły, 
które są nam wspólne ze zwierzętami, pięć zmy­
słów, ni więcej, ni mniej."

(Ciąg. dal. nast.)

K R O N I K A .

czątek i jego znaczenie! *)
Ponieważ umiejętności przyrodnicze mają 

za szczególny przedmiot to, co podpada pod zmy 
sły w objawach życia cielesnego, to mogą być 
w prawie nie zapuszczenia się po za świat zmy­
słowy, chociaż nie można dostatecznie wytłuma­
czyć materyalnej strony życia ludzkiego, jeżeli się 
nie weźmie w rachubę pierwiastka wolnego i du­
chownego ; rozum i wola w tysiączny sposób 
wywierają wpływ stanowczy na życie cielesne.

Lecz umiejętności przyrodnicze wychodzą 
oczywiście ze swego zakresu, kiedy doświadcze­
nia (empiryę) podają jako jedyne źródło prawdy. 
„Wystawiają sobie, mówi ks. M. Morawski, że 
nauka wynika wprost ze zjawisk badanych zmy­
słami; rozumowi zaś zaledwie podrzędną przypi­
sują czynność u o g ó l n i e n i a .  Stąd pewna nieu­
fność do rozumu i jego wniosków, lekceważenie 
wszystkiego, co sferę empiryczną przechodzi, wy­
obrażanie sobie, że obserwacya za wszystko star­
czy‘ .*)

Dodajmy, że hipoteza wypowiedziana przez 
jednego koryfeusza materyalizmu i wiernie po­
wtarzana przez innych służy za jedyną podstawę 
badania.

Główne atoli źródło materyalizmu jest w 
s k a ż e n i u  o b y c z a j ó w .  Materyalizm, to ro­
dzaj zamaskowania się umiejętnego dla użytku 
tych, k t ó r z y  c h c ą  s i ę  o d d a l i ć  od B o g a ;  
jestto systematyczny wyraz ateizmu. Materyalizm 
praktyczny Lamettrie’go i Helwecyusza, który 
rozkosz, używanie i siłę materyalną poczytuje za 
rzeczy największe w życiu, to niwa urodzajna, 
na której nauka materyalistyczna bujnie rośnie i
rozwija się nieustannie.

Materyalizm praktyczny, szuka w t e o r e  
t y c z n y m  swego dopełnienia, foi muły scientyfi- 
cznej i usprawiedliwienia swych dążności. Zwy­
czajnie praktyka idzie naprzód, teorya za nią 
Materyalizm praktyczny zrodził materyalizm do

i) Bfiehner (Kraft u. Stoff 9. 122).
*) Mądrość II.
* Doelinger, Heidenthum und Indenthum.
*) Dsutingsr. Renan i cud, 1. 5.
■' Celowość w naturze." Słowo wstępne I

L ujów, dnia 4 kwietnia.
Tradycyjna uroczystość mycia nóg odbyła 

się wczoraj rano w katedrze obrz. rz. kat. Do­
konał jej ks. arcybiskup Bilczewski, w obec li­
cznie zgromadzonych wiernych, w asystencyi ks. 
arcyb. Webera i całego kleru. Dwunastu staru­
szkom, na których dokonano ceremoniału, wrę­
czono każdemu z nich po 6 koron (30 srebrni­
ków), oraz otrzymał każdy z nich na pamiątkę 
tej uroczystości płaszcz i parę butów. Po nabo­
żeństwie odbył się w południe, w pałacu arcybi­
skupim, wspólny obiad, do którego zasiadł ks. 
arcybiskup ze staruszkami.

W Krakowie dokonał ceremonii mycia nóg 
ks. biskup-sufragan, Nowak, na dwunastu sta 
ruszkach z tamtejszego Towarzystwa dobroczyn 
ności.

W Wiedniu dokonał tej uroczystości cesarz 
w asystencyi członków domu cesarskiego, rozmai­
tych dygnitarzy duchownych i świeckich oraz 
członków ciała dyplomatycznego.

Z armii. Pułkownik 75 pp. Franciszek Szu- 
lakiewicz zamianowany został komendantem 20 
pułku obrony kraj. w Stanisławowie.

Odczyt wczorajszy p. Mikołaja Budzanow- 
skiego odbył się w sali ratuszowej w obecności 
dość licznie zebranej publiczności. Prelegent klu­
czem do lepszej przyszłości podał w formie przy­
stępnej a barwnej powody, dla których przemysł 
krajowy stoi u nas na bardzo niskim stopniu 
rozwoju i zarazem doradzał, jakimi środkami 
przemysł ten możnaby podnieść, przezco kapitał 
wysyłany rok rocznie za granicę, podniósłby do­
brobyt tutejszej ludności i tysiącom rąk żądnych 
pracy zapewniłby dobrobyt. Opierając się na sta­
tystyce, dowiódł prelegent, że na same przybory 
szkolne kraj wydaje za granicę rocznie kilka 
milionów, a przecież te przybory, z wyjątkiem 
niektórych tylko, możnaby produkować w kraju 

cały dochód płynący z tych zysków zatrzymać 
„ kraju na pożytek wielu setek rodzin. Sprzyjające 
warunki w naszym kra.u sprawiłyby to, że ry­
chło, bez trudności, możnaby przemysł w zakre­
sie potrzeb szkolnych podnieść i rozwinąć, do 
czego potrzeba trochę tylko dobrej woli i popar­
cia ogółu. Prelegenta nagrodzono rzęsistymi okla­
skami, a wielu z obecnych złożyło mu podzięko­
wanie i gratulacyę za wytrwałą pracę około 
Spółki przyborów szkolnych. Prelegent w końco- 
wem przemówieniu, zapewnił, że spółka ma na 
celu jedynie wyrugowanie wytworów zagrani­
cznych.

Fatalne poparzenie. Wczoraj po południu 
w domu pod 1. 12 przy ul. św. Józefata zaszedł 
następujący wypadek. Żona konduktora Zadziel- 
ska wyszła na chwilę z domu, zostawiając w 
izbie kilkoro drobnych dzieci. Koło kuchni stai 
samowar z rozżarzonemi węglami, a obok flaszka 
z spirytusem. Jedno z dzieci 5-letnia Aleksandra 
dla zabawy nalała spirytusu na węgle. Natych 
miast buchnął płomień i poparzył dziecko tak 
okropnie, że musiano je odwieźć do szpitalika 
św. Zofii, gdzie dogorywa.

Ceny soli. Otrzymujemy z biura krajowego 
Zarządu sprzedaży soli zawiadomienie, że poda­
na notatka w nrze 93 w sprawie cen soli ka­
miennej opartą jest na mylnych informacyach — 
a mianowicie, że biuro żadnych stałych cen nie 
oznaczało, bo wysokość cen tych zależy od ukła­
dów z zastępstwami i regulują się w miarę tego, 
w jakiem oddaleniu od saliny leży zastępstw o 
sprzedaży soli. Również fałszywie podane są ce­
ny soli przez skarb bezpośrednio sprzedawanej. 
Fałszywą jest również informacya co do soli fa­
brycznej, gdyż pozwolenie na pobór soli fabry­
cznej dla celów przemysłowych wydaje krajowa 
dyrekcya skarbu względnie ministerstwo skarbu 
a nie namiestnictwo.

Przeciw agentowi „Unio catholica" p. Ka- 
tzenelen, wytoczyła prokuratorya lwowska śledz­
two karne. P. Katzenelen był w czasie organi- 
zacyi filii „Unii" we Lwowie prawą ręką p. Thu- 
mena

Wiec w sprawie gimnazyum cieszyńskiego
odby sięł w Kołomyi i uchwalono rezolucyę z 
żądaniem natychmiastowego upaństwowienia te­
goż gimnazyum.

Strajki. Z Marsylii telegrafują: W środę 
rano zgłosiło się do pracy około 5000 robotni­
ków portowych. Przyjęto tylko 4000. W mieście
panuje spokój.

Z Genuy telegrafują: Robotnicy tutejszego
Towarzystwa dokowego ogłosili strejk, ponieważ 
pracodawcy na żądania ich zgodzić się nie 
chcieli. Z ogółu tysiąca robotników pracuje oko­
ło 150,

Zaburzenia antysemickie w Smyrnie. W pią­
tek 29 marca pewien młody Grek poróżnił się 
ze swoją matką i uciekł z domu w góry. Zrodzi- 
dziło się jednak podejrzenie, że żydzi zgładzili o- 
wego Greka w celach rytualnych. Ludność ata­
kowała wszystkich żydów, którzy tylko pokazali 
się na ulicy. Tymczasem Grek ów powrócił do 
domu Demonstrantom musiano dopiero okazać 
publicznie, poczem umysły się uspokoiły.

Najbardziej rozpowszechnionym językiem jest 
język... chiński. Mówi nim 360 milionów ludzi 
Angielskim językiem mówi 116 milionów ludzi 
rosyjskim 85 milionów, niemieckim 80 milionów 
francuskim 58 milionów, hiszpańskim 44 milio­
nów, japońskim 40 milionów, włoskim 34 milio­
nów itd.

Wyklepywanie złota. Maszyny wdarły się
. niemal do wszystkich gałęzi przemysłu ludzkiego, 
! wypierając zewsząd prace ręczne. — Niewiele już 
’ pozostało robót, które — po staremu — rękoma 
się wykonywa. Do tych niewielu należy wykte 
pywanie złota w cienkie listki, służące do ma 
larstwa zdobniczego, introligatorstwa i t. p. Pra 
ca ta odbywa się dziś tak samo, jak i przed pa

ru tysiącami lat, jedynie tylko doprowadzono ją  
do większej doskonałości. W Rzymie staroda­
wnym — jak pisze Pliniusz — otrzymywano z je­
dnej uncyi złota 600 listków kwadratowych, ma­
jących szerokość czterech palców; dziś otrzymu­
je się sześć razy tyleż. Za to w starożytności 
więcej owych listków zużywano, niż obecnie: 
cesarz Neron, na uroczystość jednego dnia, na 
przyjęcie króla armeńskiego Tyrydasa, kazał wy­
złocić cały teatr Pompejański. Na taki wydatek 
dziś nikt sobie nie pozwoli. Przebieg roboty przy 
wyklepywaniu złota jest następujący: sztabkę
złota, wagi 420 gramów (około funta), zamienia 
się za pomocą klepania w płytkę wązką, mającą 
12 centymetrów długości; następnie płytka ta 
poddana ciśnieniu dwóch walców stalowych za 
mienia się w pasek, mający 15 m. długości. Pa 
sek ten dzieli się na 160 maleńkich kawałków 
kwadratowych, poczem układa się je w stos, po- 
przekładany pergaminem, którego każda kartka 
ma 10 cent. szer. Teraz zaczyna się pierwsze 
klepanie młotkami umyślnymi. Robota trwa tak 
długo, dopóki każdy kawałek złota r.ie nabędzie 
takiej szerokości, jak kartka pergaminowa. To, 
co przy klepaniu wystaje ze stosu, odcina się 
ostrożnie. Wyklepane w ten sposób 160 kawał­
ków, dzieli się na dwie paczki po 80 listków. 
Każdą paczkę dzieli się nożem na cztery części 
kwadratowe. W ten sposób z 80 otrzymuje się 
320 listków. I znowu klepie się je w pergaminie, 
aż do osiągnięcia 10-centymetrowej szerokości. 
Jest to drugie klepanie, przy klórem snów osz­
czędza się nieco złota, odcinanego z wystających 
brzegów. Otrzymane 320 listków znów dzieli się 
na cztery i przystępuje się do trzeciego klepa­
nia, które daje 1,280 listków. I te znów dzieli 
s’ę na cztery części, tak, że ostatecznie z czwar­
tego klepania otrzymuje się 5,120 listków, czyli 
z pierwotnego kawałka złota, mającego 420 gra­
mów wagi, otrzymano 10,240 listków, ogólnej 
wagi 250 gramów. Reszta została w czasie ro­
boty odcięta z brzegów. Listki te ostatecznie u- 
kłada się w książeczki z cienkiego papieru — ro 
bota dokonywana przez kobiety — i towar goto­
wy oddaje się na sprzedaż. Przemysł ten od bar 
dzo dawnych czasów najbardziej rozwinięty jest 
w Norymberdze.

Nowe marki włoskie. We Włoszech z koń­
cem kwietnia zaczną być sprzedawane nowe 
marki pocztowe. Wyobrażony jest na nich por 
tret króla Emanuela III z profilu, w ornamen 
tacyi z kwiatów. Cena wypisana jest pod por­
tretem.

Zmarli. W Białej umarł Konrad Voss, b. 
dyrektor gazowni lwowskiej

We Lwowie umarła Marya z Kulczyckich 
Maurycowa Bałłabanowa, wdowa po słynnym 
kupcu, przeżywszy lat 62.

Ze stowarzyszeń.
„Dźwignia", dotąd dwutygodnik, stała się 

organem to w. urzędników prywatnych i przeszła 
pod redakcyę komitetu. W  krótkim czasie ma 
być zmienioną na tygodnik dla spraw ekono­
micznych, wynalazków i gospodarstwa domo­
wego.

W kościele 00- Bernardynów, lwowskich w 
piątek o 5 popoł. wykona „Lutnia" Mercadante- 
go „Siedm słów" z orkiestrą.

Zgubiono wczoraj blond perukę damskę, na
wałach Hetmańskich w drodze do teatru miej­
skiego. Łaskawy znalazca zechce zwrócić ją do 
kancelaryi teatralnej.

Biura Banku hipotecznego zamknięte będą 
w Wielki Piątek i Wielką oobotę po południu, i 
w Niedzielę przez dzień cały. W drugi dzień 
świąt biura Banku otwarte będą przęd południem 
od godz. 10 do 12.

Kalendarz
W piątek 5 kwietnia Wielki Piątek — Ny- 

kona Prep.
Wschód słońfa 5 kwietnia o godz 5 mm. 

39, zachód o godz. 6 min. 29.
W sobotę 6 kwietnia Wielka sobota. — 

Zaharyi Prep

Colosseum Thorna. Od 1 kwietnia nowy 
program: Will Mora’s najlepsza w świecie pan- 
tomina na potrójnym reku. La belle Lilii zagad 
kowy zegar. Anny i Willi Rochl ekscentr. bicy 
kliści. Clara Ballerini fenomenalna ekwilibrystka 
na trapezie. Petraz żongler komiczny. Les Henry 
tanceize High Life. Castelli de Vere śpiewaczka 
koloraturowa Mr A rtur ze swoimi psami. Elza 
Hofer subretka. Nadrage brzuchomowca.

Codziennie o g. 8 wiecz. wspaniałe przed 
stawienie.

Co niedzieli i święta dwa przedstawieni i. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurzj 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

chód Tow. wzaj. pomocy artystów sceny lwows.
Romantyczni" kom. w 3 akt. Edm. Rostanda. 

Zakończy „Wesele przy latarniach" operetka w 1 
ak. J. Offenbacha.

W niedzielę wieczór o godz. pół do 8 na 
dochód Towarzystwa wzaj. pom. artystów sceny 
wowskiej „Traviata“, opera w 4 ak Verdiego. 
Występ L. Marek i Al. Myszugi.

W poniedziałek o godz. pół do 4 popoł. 
„Nawojka" komedya w 3 aktach Stan. Ros ow- 
skiego.

W poniedziałek o 7 wiecz. „Wesoła dwój­
ka" operetka w 3 ak. C. M. Ziehrera.

We wtorek o godz. pół do 4 popołudniu po
cenach zwykłych dramatu „Fatinica" operetka w 
3 ak. Souppeego.

We wtorek o godz. 7 „Straszny dwór" op.
w 4 aktach St. Moniuszki. Występ Aleksandra
Myszugi.

We środę po raz III. „Złote runo" dramat 
współczesny w 3 aktach Stanisława Przybyszew­
skiego.

W czwartek po raz I. „Życie na żart" sztu­
ka w 5 akt. Gabryeli Zapolskiej ; z udziałem ca­
łego personalu.

W piątek „Manon" opera w 4 aktach Mas­
seneta I. gościnny występ Ireny Bohuss w par- 
tyi tytułowej.

Z teatru. Wystawiony wczoraj „Straszny 
dwór" Moniuszki wypadł pod każdym względem 
bardzo dobrze, ho i kasowo i — co najważniej­
sza — pod względem artystycznym. Orkiestra i 
chóry trzymały się dzielnie, a co do solistów, to 
ci — z małemi tylko zastrzeżeniami — zasłużyli 
w zupełności na uznanie, którego dowód dała im 
licznie zgromadzona publiczność, darząc ich przy 
każdej sposobności rzęsistymi oklaskami. Rzecz 
naturalna, że lwia ich część przypadła w pierw­
szym rzędzie p. Myszudze, który jako Stefan, ma 
u nas ustaloną już reputacyę, jako najlepszy wy­
konawca tej party i.

Obok niego zasługują na najszczerszą po­
chwałę pp. Szymański, Ludwig, Jeromin i Tar­
nawski, oraz panie: Kasprowiczowa, której ofia­
rowano wczoraj piękny bukiet Ruszkowska i 
Ludkiewicz. Ta ostatnia złożyła wczorajszym 
swym występem niezbity dowód, że jest bardzo 
dobrym materyałem na śpiewaczkę operową i że 
szkodaby jej pięknsgo głosu na operetki. Zdałoby 
się, ażeby p. Ludkiewicz częściej występowała, 
choćby w najdrobniejszych rólkach, gdyż w ten 
tylko sposób nabierze więcej pewności siebie 
i swobody na scenie. (X).

* Koncert „Lutni". Wczoraj odbył się II do 
roczny koncert Tow. śpiewackiego „Lutnia", który 
zgromadził liczną publiczność w sali Domu naro-

i i

[Kongres przeciw pijaństwu.
W dniach od 9 do 14 kwietnia b. r. odbę-Idne£°' Atrakcyą wczorajszego koncertu było ora-I Inm im  Meronrlanteorn • Si«Hm ołńw P.hrcołiica“toryurn Mercadantego: „Siedm słów Chrystusa". 

Wykonanie tego pięknego dzieła — przypomina-

„Duchoborcy" w  Kanadzie- Część prześlą 
dowanych w Rosyi duchoborców, w liczbie kilku 
tysięcy, osiadła przed dwoma laty w Kanadzie, 
a rząd tamtejszy przyjął ich bardzo życzliwie i 
ofiarował im wielkie terytorya w północno za­
chodniej stronie kraju Prędko je ^ a k  zmieniły ^  w Wiedniu __ po raz pierwszy w Au-
cip Qvmr)atve rządu k&n&dzkrego dla duchobor”  ̂ 1 1 1  — . _ _ „
ców Najpierw bowiem duchoborcy odmówili stryi -  VIII. międzynarodowy kongres przeciw jąCego zresztą więcej scenę, niż kościół — było
podpisania deklaracyi poddaństwa. Dalej odmó- pijaństwu, a to pod przewodnictwami ministra pod każdym względem dobre. W chórych znać 
wili służenia w milicyi. Już stąd przychodziło do oświaty dra Hartla jako honorowego prezydenta, było urniejęlną rękę p Cetwińskiego. Uproszona 
zatargów między duchoborcami a władzą. Rząd Ilość znaszających się uczestników zjazdu jest Przez „Lutnię do współudziału p. T Gracka- 
tnlo ‘  „1  tpn nnór duchoborców. Ale ci nie chcą , , B , j  . . » • Krzyżanowska uwydatniła ponownie swój piękny
uznać żadnych praw istniejących ani obowiąz- Już dzisiaJ nadspodziewanie znaczną, a zgłaszają głos , obdarzona bnrzą oklasków musiała swoją 
ków obywatelskich i odmawiają wprost wszelkie- się członkowie ze wszystkich sfer towarzyskich i aryę powtórzyć. Wykonanie reszty solów spoczy-

1 waiacych w rekach tak wytrawnych ŚDiewakówgo posłuszeństwa rządowi. Nie stosują się do ża-1 stronnictw, 
dnych przepisów. Małżeństwa zawierają bez ża- ■

* ' -- 1--*--— Ó1171 Q_

wających w rękach tak wytrawnych śpiewaków 
. . . , i „ | j ak pp. dr. Czernego i Borkowskiego było bar-

Zadanie zjazdu nie jest czysto naukowe, a e | staranne; tak samo i orkiestralne ustępy wy-dnych ceremonij religijnych i formalności świe- " ’. , ■ , gzu suuuuue, um samu i ui-Kiesii-ume usieuy »v-
ckich, tak samo dowolnie się rozwodzą. Nie pro- praktyczne. Przedstawienie wyników naukowyc szjy bardzo pięknie. Koncert rozpoczął się uwer- 
wadzą więc żadnych metryk małżeńskich i tak o następstwach alkoholizmu i wyników, jakie u- turą „Phaedra" Masseneta — nieznaną dotąd 
samo nie prowadzą metryk urodzin, co powodu- zyskano w innych krajach i państwach powinno naszej publiczności — należącą do słabszych u- 
je następnie ogromne zawikłania prawne. Nie byd bodźcem do rozbudzenia walki przeciw gro- tworów tego mistrza, chociaż bardzo barwnie in- 
uznaja także żadnej własności prywatnej. Nie źnpmu nieDrzyjacielowi także i u nas. strumentowaną, a odegraną doskonale przez or-

I n o s ł n o  r C ll  n n  v-kf\rl l n o t > n i v n l / i h i r a m  I m n o l m i c t n i y nuznają tasze żadnej 
uznają żadnych przepisów prawno-adm inistra-

' * • • n  i ____
kiestrę 30 pp. pod kierownictwem kapelmistrza

Należy zaznajomić ogół z przedmiotem, gdyż I R0lla. Również ładnie odegranem zostało „Lar-
S i T l o  Die zdaje on sobie dokładnie sprawy ze skutkdw g0“ Haendla w miejsce arfi sopranowej z orato- 
d S o to rc y  uwaiają za sw oj, krzywdę i obecnie „adod,wania alkohol, ani nie ma dokładnego r j u mKt a j t a r f U.  za

• * *  ^
(^)

skarżą się na nikczemność praw kanadzkich i . tak dla jednostek jak dla społeczeństwa. J,
r Ś k y e ^ p o k Ó T i S .  r JSpSrzPe ta “ z k d S  He " le sz c z e , ile zbrodni zostaje.popełnionych w ,  Pod ,Jm ,jUl)em zaC2ą| wydaw„6
ffLałtu swemu sumieniu 1 Zdaje się jednak, że stanie nietrzeźwym, wykazują akta sądowe i po- w Krakowie p. Kazimierz Bartoszewicz dwuty-
no doświadczeniach z duchoborcami żaden kraj licyjne. godnik, poświęcony sprawom narodowym, społe-
już nie zechce ich widzieć u siebie i będą chyba idzie tu zatem o podniesienie moralnego cznym, naukowym, literackim i artystycznym,
musieli szukać dla siebie jakiejś oddzielnej wy- k row ia  ludności. Ale nie mniejsze jest zło, ja-
■py, gdzie będą mogli «P»w>a6 j o l n ą  mi o i ^  alkohol wyrządza zdrowiu fizycznemu. Pijacy■t7.' 7 0*7--- - wkomunizm i żyć nie uznając żadnych praw a 
czyniąc tylko to, co im się podoba. podpadają często w t. zw. obłęd opilczy (delirium M AŁY FEJLETON.

Chłop o Sienkiewiczu.Skarbce monarsze, w dwóch pokoikach tremens), nadto alkohol jest dzisiaj niemal naj- 
zamku Windsorskiego nagromadzone są naczynia główniejszą i najczęstszą przyczyną różnych cho- 
złote i srebne, których wartość wynosi dwa mi-
liony fst. Jeden złoty serwis stołowy na 150 osób h > iw h i wzma'  Warszawska Gazeta Folska publikuje listio,t na 800.000 fst Złoty naw ia- 8a - Co gorsza, to zgubny wpływ alkoholu me o- , . . . . _ . , pumntuje usta nuiMiuu isi. Zrioiy Daw. ia o . , .  ̂ włościanina z pod Sandomierza, Wincentego Ste-
oszacowan^j^na^SOO.OO Ywart ’ jJest graniczą się tylko na ludzi oddających się pijaó- ^  który zdaje sprawę ze SWej podróży do zna-
40.000 fst. Nadto skarbiec ten zawiera złoty łeb stwu, ale wpływa także szkodliwie na ich po- korQjteg0 pisarza i wrażeń, jakie na nim odwie-śniejący

,« z y u u w  »-»* —  ---------------—    j  ,
tygrysi ze ślepiami i zębami krzyształowymi i szta- tomstwo. Wreszcie doświadczenia naukowe w o-
bą złotą zamiast języka, obfitość wielkich mis, statnjch czasach wykazały, że ludzie, używający
stoliczków i flakoników ze szczerego złota, ku- -ów WySkokowych, o wiele łatwiej ulegają
błów do mrożenia wina, wspaniale cyzelowanych - ... '

voMv nrzedstawia mały ma- chorobom zaraźliwym.1 A W  H  ■— w  -----------------------

puharów, z których każdy przedstawia mały ma 
jątek itp. Porcelana królowej Wiktoryi oszaco-JĆJLCJŁ UJ/- *• w-.  ---  —
wana była na 300.000 fst., a wartość jednego jest środkiem odżywiającym i wzmacniającym ; " 6‘“----- ------- -------- - j — — *---------- -----
serwisu deserowego z porcelany serwskiej równa jki badaó naukowych sprzeciwiają się jednak Boż®S° Nar°dzenia- więc prosiłem jednego pana, 
się dochodom minisfta. Klejnoty korony kró- temu zapatrywaniu> chociaż to nie wykluczu z żeby mi dał co do przeczytania na święta. Więc

Wszelako dwa przedmioty z olbrzymiego drugiej strony potrzeby przemijającego używania dał ml parę gaze‘> r“ 'ędzy ni'emi była i jedna
skarbca szacha perskiego przewyższają wartością napojów wyskokowych w pewnych okoliczno- 26 Folska, wydrukowana na dzień 22 gru-
wszystkie te bogactwa. Jednym z nich jest złoty ściach jako środka leczniczego na zlecenie le- dn‘a- Czytałem i zastanowiłem się nad tem, jak
globus, na którym wszystkie kraje oznaczone są karskie ' 1 " ------'~
mozaikami z dyamentów, rubinów, szafirów, —

U wielu panuje przekonanie, że alkohol

dżiny te wywarły.
*

Mam przyjemność podziękować za wszystko 
to, co było wydrukowane w Gazecie Polskiej 
z 22 grudnia roku 1900. Było to przed świętami

rnuŁaiiom. ~ ------- , Wszystkie te wyżej poruszone kwestye be
szm araed ó w , oraz innych drogich kamieni, doko- . . . .  . ,  „ . , .
ła podstawy zaś nagromadzone są złote monety, d4 «a zjeździe omowione w wykładach wybi-
a każda z nich ma 550 fr. wartości. Jedyny ten tnych badaczy, a nadto przedstawione będą środ
w swoim rodzaju globus oszacowany jest na 25 ki i drogi zmierzające do usunięcia złego
mil. fr. Obok stoi skrzynia szklana, mająca dwie . i___.----
stopy długości a półtora st. szeroka i wysoka,

tam było ślicznie opisane o W. Panu Henryku 
Sienkiewiczu. Bom się doczytał z tej gazetki, 
gdzie się pan Sienkiewicz rodził, gdzie ochrzczo­
ny i gdzie teraz obecnie mieszka, że na ulicy 
Wspólnej pod numerem 24. I doczytałem się o

, , . , jubileuszu który miał nastąpić na drugi dzień i
Zgłoszenia na „ezeslmltów konkresn „rzyj- U Je jedm  pan jecha, ( W .

  T 7 T T 1  r * ,  o  r , A  , 1  n r 7 n p t w  n n a n c f w n  W  I J .stopy uiugusiu » “ . “*• - -j , biuro VIII. zjazdu przeciw pijaństwu w
napełniona w dwóch trzecich najrzadszem. per- łX Schwarnsnanierstrasse 17) na któ- nr‘ 14 z K,elc do 0bIęg°rka, który jest dziś
łami. zbieranemi od setek lat z największą sta- ,8’, _ Ari własnością pana Sienkiewicza, a który panowieami, zbieranemi 
rannością kupili z dobrowolnych ofiar za pracę panu Sien-rego czele stoi radca dworu prof. dr. Maksymi- 

Skarbiec szacha zna bye _ najbogatszy^ n . | Gr»ber. Oplata z .^ k a r t, uczestnictwa. wynosi 6 | Sienkiewioi
się rządzi z kochaną córeczką Jadwigą i z bab-‘ n i  "  *> t0 -

złote uprzęże wysadzane dyamentami, rubinami, mitetu 1 radcy rządowego dr W. Svethna w
— 1— ; : owofiwom! icirp7 ar>p sip nd droeich TViedniu (I. Karnthnerring 17) Wszyscy, którzyO l U Ł C /  U ^ r x  — — - -  J . ----------- 0

szmaragdami i szafirami, iskrzące się od drogich 
kamieni tarcze herbowe z koronami, miecze itp.

Wielu radżahów indyjskich szacuje też na 
miliony swojo skarby, które od setek lat prze­
chodzą z ojca na syna, ciągle wzbogacane. Naj­
bogatszy jest może gakowar Barody — same 
drogie kamienie, jakie posiada oszacowane są na 
3 mil. fst. Posiada on między innemi dywan, z 
kunsztownie ułożonych pereł i dyamentów, któ- 
[rego wartość wynosi 300.000 fst.

Temu Już wszystko Jedno.
— Ciężkie przyszły czasy, panie Pafnucy.
— Mój drogi panie, ja od piętnastu lat je- 

Jstem żonaty, więc mnie już wszytko jedno!

złożą opłatę za karty uczestnictwa, nietylko będą

cią tejże panny Jadwigi, a swoją teściową; że 
ma także przy sobie lokaja, któremu na imię Pa­
weł. Wi<,c ja  rolnik, siedząc na tych paru raor-

mogli wziąć czynny udział w obradach kongresu, . ziemi . od paru ^  Jakiem prze,
lecz w każdym razie otrzymają także wszystkie * kg n0gniem , mieczem« , Potop«f 
publikacye zjazdu. Byłoby rzeczą potrzebną ) wa- rQZWażałem nad tem, jak io ślicznie opisane. A
żną, ażeby także z naszego kraju zgłosiła się 
znaczna liczba uczestników

teraz przyszła ta gazetka, którą wyżej wymie­
niam. Taka mnie chęć wzięła, żeby zobaczyć pa 
na Sienkiewicza na własne oczy. Ale zastana­
wiam się nad tem, iakimby tu sposobem można.

Otóż zebrałem od swoich sąsiadów na wie-
Sztuki piękne.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego. Częstochowską 21 rubel i postanowiłem to
W piątek i sobotę z powodu wielkiego ty- oddać do redakcyj Gazety Świąteczne;, której

godnia nie bę zie prze s awie . , . jestem czytelnikiem szósty rok. Przypuszczam,
W niedzielę o godz. pół do 4 po południu Jes7  J • • j  „i
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że przy tej okazyi przyjemnie mi było pieniądze 
oddać do redakcyi i żeby zobaczyć pana Sien 
kiewicza, poprosiłem żony, żeby mi pozwoliła je­
chać do Warszawy. Żona mi pozwoliła, ale żeby 
się prędko wracać.

Wybrałem się więc jechać: dopiero 11 sty ­
cznia wyjechałem z domu o godzinie drugiej po 
południu, ażeby siąść w Ostrowcu na kolej o go­
dzinie dziewiątej wieczór, o godzinie 8 rano być 
w Warszawie. Tymczasem inaczej się stało, bo o 
godzinie czwartej rano między stacyą Otwockiem 
a Celestynowem (Palenica) zepsuł się pociąg to­
warowy, który szedł przed nami o parę minut 
naprzód. Z tego powodu musieliśmy stać przez 
sześć godzin na siacy i, dopóki nie uprzątnęli. Pó­
źniej pociąg szedł pomału; gdy nadszedł na to 
miejsce, gdzie była katastrofa, j a ,  drugi raz ja­
dąc koleją w życiu swojem, gdym zobaczył ośm 
wagonów w gruzy zamienione, z takiego przera­
żenia łzy mi stanęły w oczach, aźem się zro­
bił słaby z tego widoku. I przyjechaliśmy do 
Warszawy mniej więcej o godzinie drugiej po po­
łudniu.

Zszedłem z wagonu; żal mi było wsiadać 
w dorożkę, bo miałem mało pieniędzy, tylko sześć 
rubli na całą drogę. Ale był jeden człowiek, z 
którym poznaliśmy się w wagonie i szliśmy ra­
zem na Muranów. A na Muranowie wszedłem 
w tramwaj i przyjechałem na plac św. Alezsan- 
dra, do redakcyi Ornety świątecznej. Pana redak­
tora nie zastałem, bo wyjechał za granicę do ką­
piel. Tylko była pani redaktorowa z panienkami. 
Oddałem pieniądze na wieżę Częstochowską i od 
trzech przedpłatników na gazetkę. Powiedziałem, 
że mam chęć pójść do pana Sienkiewicza. Jedna 
pani tak uwagę na mnie zwróciła, widząc ch'opa 
w kożuszynie i zastanowiła się nad tem , poco 
on tam pójdzie.

Poszedłem na ulicę Wspólną i patrzę na 
numery, które są na kamienicach ; przyszedłem 
pod nr. 24 i myślę sobie : to tuż trafiłem. Ale 
teraz myślę, pod którym numerem w mieszkaniu ? 
Idzie jeden pan i spytałem s ię : proszę pana, pod 
którym numerem mieszka pan Sienkiewicz? 
I wszedł ten pan na korytarz, przeczytał na ta­
blicy, wiszącej na ścianie i powiedział mi, że pod 
numerem 16 na górze. Podzięko wałem i posze­
dłem po schodach na górę.

A miałem z sobą prezencik: bułkę chleba
razowego, która ważyła 34 funty. Stanąłem na- 
koniec pod numerem 16 i myślę sobie, jak tu 
wejść do tak wielkiego pana, ja rolnik, który na­
wet pisać nie umiem. No, ale trudno 1 Gorąco 
mi się zrobiło, postałem z pięć minut na kory­
tarzu, przytknąłem palec do takiego guziczka, co 
jest w ścianie, wychodzi lokaj, pan Paweł, i py 
tam się : „proszę pana, czy tu mieszka pan Sien­
kiewicz?" A on mi odpowiedział „tu." Pytam 
się, czy możnaby się zobaczyć z panem Sien­
kiewiczem, a on mi odpowiada, że nie, bo pan 
wyszedł i nie powróci, aż jutro rano, bo będzie 
na balu. A  ja mówię: mój boże, miałem chęc 
zobaczyć pana Sienkiewicza, a jestem zdaleka, z 
pod Sandomierza.

Roześmiał się: „a no, to pójdę, i zapytam 
się panienki, czy pan nie powróci.' Tak powia­
da Paweł; poszedł i powraca napowrót uśmie­
chnięty i powiada: „proszę, jest pan Sienkiewicz, 
tylko ja  mam powiedziane, żeby nie zawsze pu­
szczać, bo się bardzo dużo osób naprzykrzał" 
No, to już idę. Serce we mnie zadygotało, je­
szcze mi się cieplej zrobiło; idę przez jedną sa 
lę, wchodzę do drugiej, patrzę: pan Sienkiewicz 
siedzi przy biurku, podniósł się i podchodzi bli­
żej mnie, a ja  mówię: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus Na wieki wieków, Amen — od­
rzekł pan Sienkiewicz. Zacząłem mówić temi 
słowy: Drogi m istrzu! Jestem rolnikiem z pod 
Sandomierza. Tam, gdzie rzeka San do Wisły 
domierza, tam się nam rodzi żytko, owies, ję­
czmień i pszenica, a po skończonej pracy czyta­
my sobie powieści pana Henryka Sienkiewicza. 
Drogi m istrzu! Nie czytam pism obszernych i 
nie wiedziałem o twoim jubileuszu. I  dowiedzia­
łem się teraz za późno. Miałem chęć zobaczyć 
cię na własne oczy. Otóż Pan Bóg mi pozwolił, 
że cię widzę. Ale cóż ci mam powiedzieć, ja 
biedny rolnik, nieuczony; ale czytam książki 
twoje „Ogniem i miecz* m“ i „Potop", zastana­
wiam się nad mądrością twoją. Otóż jakże ci 
mam za tę pracę podziękować i życzyć? Życzę 
ci, żebyć doczekał w życiu swojem stuletniego 
jubileuszu. Żebyś z tej córeczki Jadwigi, którą 
kochasz, doczekał się wnuków i prawnuków A 
więcej cóż ci mam powiedzieć, drogi mistrzu?

Otóż powiem c», że się cieszymy, żeś i ty 
został współobywatelem ziemskim, bo my, rol­
nicy, tę ziemię kochamy. Cóź za prezent, j a  rol­
nik miałem ci przywieźć ? Serce mam najdroższe, 
lecz wyjąć go nie mogę, A po sercu mam chleb, 
który mi Bóg wszechmocny dał. Bądź łaskaw 
przyjąć tę bułkę chleba odemnie. I pracuj nam, 
jak dotąd pracowałeś w Błogosławieństwie Bo- 
żem. A pan Sienkiewicz wziął mnie spracowa- 
nemi rękoma, uściskał głowę i pocałował mnie. 
Wziął chleb odemnie, położył na stole i mówi: 
Widzisz przyjacielu, że nie cieszy mnie tyle ma­
jątek, co mnie cieszy to. że moja praca bez po­
żytku nie jest. Że moja praca trafiła do was pod 
strzechy, to mnie cieszy, to mnie raduje.

Później poszedł do stołu i wziął kulę że­
lazną, przepasaną złotą prążką i mówi: „To jest 
pamiątka, co mi przysłali z Częstochowy". I po­
kazał mi rozmaite mmcze, wiszące na ścianie 
Później poszedł pan Sienkiewicz do szafy i wziął 
książki takie duże w ślicznej oprawie i każdą 
rozłożył: „Widzisz, kiej ty me jesteś uczony, to 
te litery są angielskie". Później rozłożył drugą 
książkę i mówi: „To są litery francuskie". Pó­

źniej w jednej książci mówi pan Sienkiewicz: 
„to są litery podobne do żydowskich, to są or­
miańskie, później niemieckie itd.“ Potem pan 
Sienkiewicz wziął fotografię swoją ze stołu, pod­
pisał się na niej i dał mi na pamiątkę.

Później dał mi bilecik, żeby pójść do księ­
garni na Krakowskie Przedmieście Gebethnera i 
Wolffa. „Tam ci wydadzą ośm książek „Krzyża­
ków". K&za* pan Sienkiewicz panu Pawłowi, że­
by zawołał dorożki, abym pojechał do księgarni. 
Ucałowałem ręce panu Senkiewiczowi i pojecha­
łem, pędziłem przez parę ulic, jak jaki pan, 
pierwszy raz w takitm  dogodnem siedzeniu Nie 
umiem wytłumaczyć, jak rozradowane było moje 
serce, żem mógł ja, nieuczony i biedny rolnik, 
rozmawiać z tak wielkim panem".

+
W dalszym ciągu Wincenty Stec opisuje 

parogodzinne zwiedzanie Warszawy i powrót do 
domu. Dodaje, że ur. w r. 1864, w póżniejszvm 
wieku nauczył się, jako pastuszek bydła, czytać ; 
pisać dotychczas nie umie — uczył się wraz z 
żoną kilkanaście dni, aby umieć przynajmniej 
podpisać się — a list powyższy dyktował swej 
11-letniej córce Filipinie. Znajdujemy wreszcie 
szczegóły, dotyczące osobistego życia i gospodar­
stwa Steca, szczegóły nader interesujące i pou­
czające, lecz mające charakter całkowicie pry 
watny.

z :
(Telefonem i pocztą).

— Wczoraj o godz. 6lL wieczorem odbył 
się w sali Rady miejskiej wiec narodowy w spra­
wie upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego. 
Przybyła bardzo liczna publiczność. Z posłów 
byli obecni W ójcik, Klemensiewicz, Daszyński, 
Rotter.

Zagaił poseł Dr. Klemensiewicz zaznaczając, 
że Kraków nie może i nie powinien zachować 
się obojętniej w tak ważnej narodowej sprawie. 
Przewodniczącym wybrano p. Klemensiewicza, 
jego zastępcą p. Korneckiego. Rzecz wyłożył na­
czelny redaktor Nowej Reformy p. Konopiński, 
kładzie przedewszyslkiem na to nacisk, że w kwe- 
styi tej nie należy prosić, lecz trzeba żądać a to 
na podstawie ustaw zasadniczych. O upaństwo­
wienie gimnazyum mamy obecnie tem większa 
prawo dopominać się, iż liczy ono już 268 ucz­
niów, posiada 6 klas z 6 oddziałami.

Mówca zaznacza dalej, że na gimnazyum 
wydano już 200.000 koron, a do końca r. 1902 
wydatki zwiększą się o 92.257 k., a gdy gimna 
zyum będzie kompletnem Łj. 8-klasowem, kwota 
powyższa zwiększy się o nowych 67.805 koron. 
Kasa Macierzy posiada na pokrycie tych wydat­
ków 22.208 koron, a jeżeli przyjmiemy, że rząd 
da 30.000 k. pozostanie niedobór w wysokości 
107.854 k., który społeczeństwo polskie będzie 
musiało pokryć. Mówca uderza gwałtownie na 
Koło polskie, że dotychczas nie przeforsowało 
upaństwowienia tegoż zakładu. Zaniedbanie takie 
tem więcej podpada, że gdy dla 45.000 Niemców 
na Ślązku państwo utrzymuje 7 szkół średnich, 
to d_a 200.000 Polaków nie ma ani jednej szko­
ły średniej. Następnie odczytano rezolucye, jakie 
mają być poddane pod uchw»ły,

Rezolucye te brzm ią.
I. Wobec wyraźnego brzmienia ustawy za­

sadniczej państwa z 21/12 1867 r. a zwłaszcza 
jej artykułu 19. wyraża wiec przekonanie, że 
c. k. rząd odmawiając wielokrotnie zgłaszanym 
żądaniom upaństwowienia gimnazyum w polskie­
go w Cieszynie, którego założenie i utrzymanie 
było jego powinnością — w jawnej stanął sprze­
czności z treścią i duchem przytoczonej ustawy, 
albowiem a) Ślązk Cieszyński jest krajem o mię- 
szanej ludności, liczącej około 40.000 Niemców 
a 200.000 Polaków, a w.ęc podpada najoczywi- 
ściej co do ustroju szkolnego pod względem ję­
zykowym postanowieniom artykułu XIX ustawy 
zasadniczej z 21/12 1867.

b) Wbrew postanowieniom tej ustawy dzit 
ci przeważającej w Slązku Cieszyńskim ludności 
polskiej ulegają nąjoczywiściej przymusowemu 
kształceniu się wyłącznie w drugim niemieckim 
języku krajowym, skoro c. k. Rząd, dla tej zni­
kającej mniejszości niemieckiej w tym kraju utrzy­
muje 7 państwowych szkół średnich z językiem 
niem eckim, natomiast odmawia większości pol­
skiej nawet utrzymywania na etacie państwowym 
jednego gimnazyum w C' iszynie.

Wiec wzywa zatem o k Rząd, powołany w in­
teresie tronu i państwa do ścisłego przestrzega­
nia ustaw, aby postąpił wnbec ludności polskiej 
na Ślązku, żądającej od lat szeisgu upaństwó- 
wienia polskiego gimnazyum w Cieszynie, zgo 
dnie z zasadniczemi ustawami państwa i z zasa­
dami publicznej moralności, w których ścisłem 
przestrzeganiu, każdy rząd w ogóle, a tem bar­
dziej konstytucyjny, budującym dla ogółu obywa­
teli przyświecać powinien przykładem.

I. Wiec krakowski wyraża przekonanie, że 
Koło polskie w Wiedn.u, jako liczebnie najpowa­
żniejsze przedstawicielstwo parlamentarne polskie 
w ogóle, w pierwszym rzędzie ścisłą powinno 
wykonywać kontrolę nad rządem w tym kierun­
ku, aby ustawy zasadnicze państwa wobec wszy­
stkich ludów i obywateli państwa ściśle były 
przestrzegane. Zadanie to spełniać powinno Koło 
polskie z tem większą skrupulatnością, że w pro­
gram'*? swoim politycznym na pierwsze wysuwa 
miejsce obronę interesów państwa i dynastyi, in­
teresów, które właśnie wymagają, aby organiza- 
cya państwa nie była pozbawioną wykonywania 
ustaw, jak już sama ich nazwa wskazuje, two­
rzących jego podwaliny. Z głęhokiem jednak u- 
bolewaniem stwierdza powszechny wiec narodo­
wy, że Koło polskie zadania tego nie jpełnia, 
skoro udzielało i udziela poparcia swojego rzą­
dom naruszającym i to nawet przez czoło naro­
du, ustawy zasadnicze państwa.

Wiec krakowski wzywa Koło polskie, aby 
zeszło z błędnie wybranej drogi politycznej, na 
której państwo nie odzyska nigdy swej siły, a 
kraj nasz i naród nadal znosić będą musiały bo­
lesne krzywdy i upokorzenia, podkopujące ich 
byt ekonomiczny i rozwój kulturalny.

Wiec krakowski wzywa Koło polskie, aby 
zażądało od obecnego rządu natychmiastowego 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie, a gdyby rząd nie -pełnił tego żądania, aby 
Koło polskie zajęło stanowisko opozycyjne wobec 
gabinetu Koerbera.

Wiec krakowski wzywa posłów demokra­

tycznych z Koła polskiego, aby nadal nie prze­
stali czuwać nad sprawą gimnazyum polskiego 
w Cieszynie i aby w Kole byli rzecznikami wy­
rażonych w niniejszych rezolucyach zapatrywań. 
Gdyby dotychczas kierująca w Kole większość 
zasadniczej polityki swojej na korzyść sprawy 
cieszyńskiej zmienić nie chciała, wzywa się po­
słów demokratycznych, aby zastanowili się, czy 
dalsze pozostawanie ich w organizacyi klubu, 
który sprzeniewierza się własnemu zadaniu i za­
przepaszcza uprawnione żądania swego narodu 
da się pogi dzić z mandatem, jaki otrzymali od 
swoich wyborców.

III. Wiec wzywa wszystkich posłów pol­
skich, bez względu na ich organizacyę klubową, 
aby wobec parlamentu i rządu byli rzecznikami 
upańslwowienia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie !

Po dłuższej dyskusyi, w której wzięli u- 
dział Duszyński, Rotter, Wójcik i socyalista Bur­
da, który zarzucił Kofu polskiemu zdradę inte­
resów narodowych, pierwszą i trzecią rezolucyę 
przyjęto, natomiast drugą odrzucono, a w jej 
miejsce uchwalono rezolucyę Misiołka, wyraża­
jącą nieufność Kołu polskiemu i potępiającą jego 
zachowanie się w sprawie upaństwowienia gi­
mnazyum cieszyńskiego.

Wiec ukończył się o godz. 10 wieczorem.
— Wydział magistratu dla spraw dobro­

czynności ukończy w najbliższym, ezr.sie pracę 
nad referatem, który będzie podstawą założenia 
miejskiego biura pracy. Biuro to będzie prawdo­
podobnie w jesieni założone.

— Sprawa obsadzenia posady dyrektora 
Muzeum narodowego załatwioną będzie zaraz po 
świętach.

z :  ^ o z 3 s r - A - i s r i - A » .
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— Na wiecu polskim w Charlottenburgu 
uchwalono jednogłośnie następującą rezolucyę: 
„Zebrani na wiecu Polacy katolicy, protestując 
przeciw niesprawiedliwemu rozkazowi delegata 
biskupiego ks. Neubera, jakoby dla Polaków nie 
były potrzebne nabożeństwa polskie, wzywają 
rodaków, aby żąaali mimo wszelkich przeszkód 
najenergiczniej nabożeństw i wszelkich kościel­
nych obrządków w języku polskim, a wszędzie, 
gdzie słusznych nam praw odmówią, tizeba zDie- 
rać odpowiedni materyał, aby wszelkie nam wy­
rządzane niesprawiedliwości, przedłożyć Ojcu św.

z  s z a t ; ^ .
(Pocztą).

— Jako przedstawiciel ministerstwa skarbu, 
wydelego wany na ósmy zjazd antialkoholiczny do 
Wiednia dr. Starzyński Józef.

— Wczoraj zamknięto tu seryę wykładów 
w szkole malarstwa dekoracyjnego. Uczęszczało 
43 uczniów. Nagrody pieniężne otrzymali Józef 
Lamparski, Ludwik Białożerski, Józ. Wadaś, W a­
cław BodzymsLi, Bolesł. Kułoś, Apoloniusz Fabi- 
nicz, Wład. Kowalski i Michał Gryczyński. Na­
grody w przyborach: Teofil Kolasiński i Edward 
Chlebowski. Dziś i jutro otwartą jest b. piękna 
wystawa szkoły.

Ostatnie wiadomości.
Londyńskie dzienniki przynoszą z Peters­

burga następującą wiadomość: Przedwczoraj wy­
konany został w Carskiem Siole zamach na cara. 
Gdy car znajdował się w swoim gabinecie i pra­
cował, wszedł do pokoju jeden z oficerów gwar­
dzistów z dobytym rewolwerem i strzelił do cara. 
Strzał chybił. Gwardzista skierował następnie re 
wolwer ku sobie i zastrzelił się. Na odgłos 
strzałów zbiegli się inni gwardziści i służba pa­
łacowa. Car zachował się podczas całego zama­
chu bardzo spokojnie i nie stracił przytomności. 
Zarządzono bardzo surowe śledztwo, jest bo. 
wiem przypuszczenie, że istnieje w najbliższem 
otoczeń.u cara spisek na jego życie.

Wiadomość powyższa potrzebuje potwier­
dzenia.

Do Waily Telegraph donoszą z Petersburga, 
że polieya odkryła podziemny lokal, w którym 
schodził się komitet rewolucyjny. Znajdowało się 
tam siedmdziesiąi dwie osób, broniono się re­
wolwerami. Wszystkich aresztowano. Prócz tego 
odkryła polieya trzy tajne drukarnie, gdzie ze- 
cerkami były studentki.

Z Petersburga donoszą, że wyrok przeciw 
studentowi Karpowiczowi, mordercy ministra o- 
światy Bogoljepowa, został na rozkaz cara ska­
sowany. Odbędzie się więc ponowna jawna roz­
prawa.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacja.

Prafla 4 kwietnia. Dziś przed południem 
odbyła się konfereneya komitetu wykonawczego 
czeskich posłów do sejmu i do rady państwa, 
w której uczestniczył także prezes klubu czeskie­
go dr. Pacak. Wieczorom odbędzie się dziś ple­
narne posiedzenie klubu czeskiego dla narad nad 
sytuacyą polityczną

A nglia 1 Tran»vaal.
Londyn 4 kwietnia. „Biuro Reute­

ra" donosi z Naauw-Port pod dalą wczo 
rajszą: Angielski oddział podszedł "zniena­
cka pod obóz Boerów koło Sarddrift. Bo- 
erowie uciekli, zostawiając 300 koni i 
wiele materyału wojennego.

Capetown 4 kwietnia. Potwierdza 
się wiadomość, że Dewet połączył się z 
Bota; razem mają 18.000 ludzi. Obaj mają 
przygotowywać operacye przeciw angiel 
skiemu generałowi Frenchowi.

K olon ia  4 kwietnia. „Kólnische 
Ztg.“ donosi, że państwa Australii i No­

wej Zeiandyi odmówiły prośbie Milinera o 
zezwolenie na werbowanie ochotników do 
arm' angir-lskiyj. Australia, j a k o  kraj sła­
bo zaludniony, poirzebuje sama sil mło­
dych.

Londyn 4 kwietnia. Lor.i Kiu hener 
ma być w najbliższym czasie odv\ dany 
z placu wojny w Afryce południowej

H aaga 4 kwietnia. Pivzyd< nt. Kru­
ger wystosował do rządu Miftugalskiego 
notę, w której j>ro’< stuje prirciw  posumo­
waniu z Boerami w Laurenzo Maiqu. z.

Prezydent Stein znajduje się obecnie 
w obozie Deweta.

W  Chinach.
Tientsin 4 kwietnia. „Biuro Reu­

tera" donosi pod datą 31 marca, że kom­
pania piechoty niemieckiej o 7 mil na 
północ od Tientsinu zaatakowała i pobiła 
około 1000 bokserów, 11 bokserów za 
bito, 15 zraniono a 39 wzięto do liewoli. 
Niemcy zdobyli także jedno działo.

K olon ia  4 kwietnia. „Koln. Ztg. “ 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą, że 
niedawno wr Czengsingfu, na południowy 
zachód od Paotingfu, wymordowano znaj­
dujących się tam chrześcian.

Londyn 4 kwietnia. „Daily Mail" 
donosi z Jokohamy : Książę Konuje pre­
zydent Izby wy szej wygłosił mowę, w 
której rozważał ewentualność wojny z po­
wodu Mandżuryi. Wyraził zdaniem, że J a ­
ponia może liczyć na życzliwe poparcie ze 
strony Niemiec i Anglii i że z pomocą 
swej armii jest wstanie wyprzeć Rosyę z 
Mandżuryi.

Londyn 4 kwietnia. Biuro Reitera 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą: Chi­
ny zawiadomiły Rwsyę, że nie mogą pod­
pisać umowy mandżurskiej. Chiny o- 
świadczyły : Obecnie nastał najniebezpie­
czniejszy okres w całej historyi państwa 
chińskiego. Chiny życzą sobie utrzymać 
przyjazne stosunki z wszystkimi narodami 
i mocarstwami. Niemożiiwem jest przyznać 
jednemu mocarstwu takie szczególne przy­
wileje, jakich żąda Rosya w umowie man­
dżurskiej. Przez to straciłyby Chiny sym- 
patyę innych mocarstw

l l ó ź a t e .

W iedeń 4 kwietnia. „Polit. Cor.‘ 
donosi z Berlina, że kanclerz hr. Btllow 
uda ąię z Wenecyi nad jezioro Como i po 
7 dniach do Berlina powróci. Sputkanie 
z włoskim prezydentem ministrów Zanar- 
dellim w Weronie nie było przewidziane 
w programie podróży Bulowa i wynikło 
jedynie z przypadkowego równoczesnego 
pobytu obu mężów stanu na dworcu w 
Weronie.

Montceau 1 es Rines 4 kwie­
tnia. Aresztowano tu anarchistę Doubaire- 
ta, który podburzał żołnierzy do niepo­
słuszeństwa.

Bukareszt 4 kwietnia. Misya an­
gielska z generałem Woisleyem na czele 
która, przybyła tu celem notyfikowania 
wstąpienia na tron króla Edwarda — wy­
jechała do Belgradu.

B elgrad 4 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza powołanie nowego gabinetu 
z dr. Vuiczem .ako prezydentem mini­
strów na czele. Nowy gabinet składa się 
z 4 radykałów, 2 neutralnych i 2 byłych 
postępowców

Paryż 4 kwietnia. Minister mary­
narki Lanessan zarządził budowę dwudzie 
stu łodzi torpedowych.

Paryż 4 kwietnia. „Agencya Hava- 
sa“ donosi z Tulonu, że znajdujące się 
tam pancerniki rosyjskie otrzymały for­
malny rozkaz opuszczenia zatoki tulońskiej 
na czas pobytu eskadry włoskiej. Rozkaz 
ten jest rozmaicie komentowany. Okręty 
rosyjskie opuściły zatokę już wczoraj wie­
czorem.

Capetown 4 kwietnia. Zaszło t:i 
dotychczas 315 wypadków dżumy, a z 
tych 107 śmiertelnych Wśród zm rłych 
znajduje s;ę 22 Europejczyków.

Dział ekonomiczny.
— Austryacki Lloyd wypłaci 4 prc. dywi­

dendy za r. 1901.
Odkrycie nafty na Morawach. Już przed 

wielu laty pokazały się wyraźne ślady ropy w 
studni pewnego gospodarstwa w Bohusławicach 
naa Wiarą, a podobnie także w sąsiednich wło­
ściach węgierskich. Ponieważ geologiczne bada­
nia drow Tietzego, Niedź.viedzkiego, Zubera i 
Rzehaka wykazały zupełną tożsamość form cyi 
bohusławickiej z karpackim piaskowcem, wyko­
nano przed dwoma laty próbne wiercenie, lecz 
bez skutku. Ponieważ ropa w rzeczonej studni 
wciąż się zbierała, zdecydował się za poradą 
fachowców przedsiębiorca wiertniczy i właściciel 
cukrowni w Węgierskiem Hradyszczu, p. Juliusz 
von May na drugą próbę, uwieńczoną skutkiem 
o tyle, iż w głębokości 96 m. natrafiono przed 
kilku dniam. na 2 m. grubą warstwę piaskowca 
ropnego. Wypompowano uwie beczułki ropy, 
która jest przedniej jakości i posiada te same 
własności, co ślady w studni. Nie ma żalem wąt­
pliwości, że olej skalny znajduje się na Mora­
wach, rozchodzi się tylko o to, czy pokład ten 
jest obfity, aby eksploatacya się opłaciła

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 4 kwietnia.
Kursa giełdy wiedeńskiej L o s y ,

a) procentowe:
Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1880 3 °/0 244*—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4% 400’—
Uregulow. Dunaju z 1870 100 zl. 5°/# 257*75
Węg, Banku hip. po 100 zł. 4°/0 238*25
Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2% 81’ —
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 108'—

6) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17 25
Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 zł. 898'—
Clary 40 zł. m. k. 144'—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 74'—
Losy in. Krakuwa 20 zł. 69‘2&
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 58'50
Ofen 40 zł. 157'—
Palffy 40 zł. m. k. 150*—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 48'25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25 50
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. 60*50
Salma 40 zł m. k. 206' —
Pożyczka Salcburgska 20 zł. 71.—

„ St. Genois 40 zł. m. k. 232'—
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 389*—

Wiedeń d. 4 kwietnia. (Tek giair Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye anstr. zakł. kredyt. 707*75, 
węg. zakładu kredyt. 711*—, Arglubanku 280*50, 
Unionbanku 568*00, Banku dla krajów koronnych 
430*—, Bankvereinu 597 25, Bodencreditu 943*— , 
Gal. Banku hipot. —*—, kolei państwow. 695*50, 
kolei południowej 104*—, tramwaju A. 288*50, b . 
284'—, kolei Elbethal 508*00, kolei północnej
— * —, kolei czemiowieckiej 547*—, alpiny 483*50, 
Rima Muranya 522*50. pragskiego towarz. żel. 
1785, fabryki broni 312*—, tureckie tytoniowe 
294*00, oblig. węg. indemniz. 92*10, renta majowa 
98*35, austr. renta koronowa 97*35, węg. renta 
boronuwa 93*10, 56 let. listy tow. kredyt, ziemski 
91*65, 4-procent. listy banku krajów. 92*00, 4%. 
procent, listy banku krajów. 99*40, 4-proceut listy 
banku hipotecznego 90*—, 41/ł -procent. listy banka 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*80, 
4-nrocent. gal*c. pożycz** kraj. z 1893 r. 93*—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
108*—, marki 117*60, ruble 253*75.

— Berlin d. 4 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Bananoty austryackie 85*20 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44*20, Austryackie kredyty
— *— , Disc. Commandit —* —.

— Paryż d. 4 kwietnia. Giełda Wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101*27. Mąka 23*70.

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 4 kwietnia. Cukier (spokojnie) 

23 40 do —• —, Nafta galicyjska 84*35 do — • ,
Spirytus 41*00 do 41*20

Wiedeń dnia 4 kwietnia.
Kurs w koronach i po 50 Ugr

Notowano pszenicę na wiosnę 7*86 do 7 87, 
na maj-czerwiec 7*94 do 7.95, na jesisń 7*97 do 
7*99, żyto na wiosnę 8*02 do 8 03, na maj-czer­
wiec 8*— do 8*01, na lesień 7*15 do 7*16. ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5*53 do 5*54, na czerwiec- 
lipiec —*— do —*—, na lipiec-sierpień 5*64 do 
5*66, na wrzesień - październik 5.82 do 5.8L, 
owies na wiosnę 6*97 do 6*98, na maj-caser- 
wiee —* — do —*—, na jesień —*— do —*—, rze­
pak na sierpień wrzesień 13*— do 13*10, olej rze­
pakowy na kwiec.-maj 0*— do 0* —, na wrzesień- 
grudzień —*— do — * —.

Usposobienie: : pewne.
Stan powietrza pięknie.
Budapeszt dnia 4 kwietnia.

Kursa w koronach i po 50 k.gi
No ton ant pszenicę na kwiecień 7*59 do 7*60, 

na maj 7*67 do 7.68, na październik 7*70 do 7*71, 
żyto ua kwiecień 7*66 ao 7*68, na październik 6*72 
do 6*73, owies na kwieć. 6*52 do 6*54, na pa­
ździernik 5*65 io 5*67, kukurudza na maj 5*25 do 
5*27, na lipiec 5*37 do 5*38, rzepak na sierpień 
12*50 do 12*60.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie lepsze.
Stan powietrza: pogoda

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 

Specyalista w chorobach ocznych

I D r .  L e o n  O - r ^ j L d - e r
b. e. asystent, pierwszy operator 1 demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fucbsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26

Osoba starsza, wdowa po literacie-dzienni­
karzu i bojowniku z 1863 roku, bez żadnego spo­
sobu do życia, uprasza Wnych panów obywateli 
wiejskich o przytułek, za co mogłaby udzielać 
parę godzin dziennie konwersacyi w języku fran­
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początku­
jących. — Łaskawe oferty pod adresem Zofia Go- 
łęmberska, — Kraków ul. Szlak 53.

Moda wiosenna. Znany dcm wysełkowy je­
dwabiu Schweizera & Comp. pisze nam: Mate- 
rye jedwabne wiosenne i letnie są zawsze chę­
tnie używane, szczególnie jednak fular drukowa­
ny więcej niż kiedykolwiek noszony będzie obe­
cnie i to głównie na całe toalety. Ta trwała ma- 
terya już dlatego samego może być poleconą, 
ponieważ udało się nam zestawić barwy bardzo 
harm onijne, co poprzednio było niemożliwe. 
Wybór w jakościach i wzorach jest bardzo wiel­
ki i zawiera w samych fularach 300 rozmaitych 
kolorów i wzorów od 1 k 15 h. do 5 k. 80 h. 
za metr. W innych materyach jedwabnych na 
suknie i bluzki jest również niemniejszy wybór, 
wszystko nowe wzory, giadkie, w paski, kratki, 
Luisiny, chine, do prania i surowe jedwabie.

Wiadomo jest, że wyżej wzmiankowana 
firma na pisemne żądanie przesyła próbk! jedwa­
bne do prywatnych osób, a wybrane materye 
oclone i wolne od porta dostawione są do domu.

Do dzisiejszego nru dołączamy dla szan. 
prenumeratorów zamiejsc Cennik drzewek owo­
cowych ze szkółek w Dzikowie pod 1 arnobrze- 
giem.

Przy ściąganiu wina i piwa gum ow e Żółkiewska 2.
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Podwójna nic.
Napitka

Miss Ellen Ttiarneycrofi Fowler.
(Ci^g dalszy).

A wszystko to jjs t niewątpliwie sprawą 
konstytucyi fizycznej czyjejś i temperamentu, co 
lekarze i kochankowie powinni brać na staran­
ną uwagę, bo inaczej pierwsi nieszczęśliwcy po­
błądzą w leczeniu swoich pacyentów, a drudzy 
(również nieszczęśliwcy) dopną celu swego.

— Chodź pani obejrzeć mój ogród - rzekł 
mr. Cartwright pewnego słonecznego poranku, 
gdy się spotkał z Elfrydą we wsi — chumłbym 
usłyszeć zdanie pani o kilka nowych różach, 
które napełniły duszę Clutterbucka rozkoszą. Ja 
powiadam, że to są brzydkie mieszańce, ale on 
uważa je za szczyt umiejętnej hodowli. Nie mam 
chyba potrzeby dodawać, że sam je szczepił.

— Zdaje mi się, że „choćby chatka byle 
własna" jest dewizą Clutterbucka — zauważyła 
Elfryda.

— Wcale nie! Clutterbuck jest mędrszy 
dzisiaj i na wiek obecny niż był Szekspir. De 
wizą Clutterbucka je s t: „wcale nie chatka, bo to 
moje własne" — bardzo przyjemna zasada. Lu­
dzie, którzy uważają wszystko, co jest ich wła­
snością, za doskonałość, są hardzi szczęśliwi — 
jak pani myśli?

— Tak jest, podziwiam ich z głębi duszy, 
że posiedli tak wielką mądrość. Mędrcy tacy, jak 
oni, cieszą się, gdy ich trzewiki uciskają, bo po­
wiadają, że trzewiki, które są  zbyt obszerne, są 
daleko bardziej niewygodr" mi od trzewików za­
nadto ciasnych. Zawszem byłam tego zdania, że 
ów lis, który orzekł, że winogrona, zbyt wysoko 
wiszące, aby icb mógł dosięgnąć, są niegodne li­
siego gardła, musiał być rozkoszną usoną w 
dłuższem pożyciu, a nudnym może chyba tylko 
dla przypadkowych znajomych — ale na poży­
cie codzienne dawaj mi raczej zadowolonych z 
siebie ludzi niż narzekających !

Mr. Cartwright przyznał jej słuszność, a 
Elfrvda mówiła dalej:

— Ludzie z siebie zadowoleni są zawsze 
próżni, a ja lubię ludzi próżnych, bo to tacy za ­
bawni, tacy spokojni i tacy łagodni ludzie! Pró­
żność wydaje mi się rzeczą bardzo miłą i przy­
jemną, jak ogień w sypialni w zimie. Nienawi­
dzę ludzi, którzy źle myślą o sobie: tacy są 
drażliwi i podejrzliwi i zawsze w obawie, że 
ich pan chcesz poderżnąć lub coś takiego.

Filip uśmiechnął się:
— Oto jesteśmy już w bramie plebańskiej 

i widzę już Clutterbucka nakształt Miłości mię­
dzy różami Aby pani prawdę powiedzieć, to nie 
przepadam za sztucznymi kwiatami, wolę je ta­
kie, jakm je natura stworzyła, ale niech pani 
tego nigdy nie mówi Clutterbuckowi. Doprowa­
dziłoby to go do pogardy dla mnie, gdyby się 
dowiedział, że nie mam wcale pasyi do niebie­
skich narcyzów i pomarańczowych róż.

— Zgadzam się z panem, a nie zgadzam 
z Clutterbuckiem To umiejętne ogrodnictwo do­
szło teraz do takiego rozwoju, że niebawem

mieć będziemy pstre gerame, a róże jak szkocki 
tartan.

Gdy pastor przytrzymywał bramę otwartą, 
aby miss Harland mogła przejść przez nią, oboje 
spojrzeli sobie wzajemnie w oczy ‘ uśmiechnęli 
się do siebie, a ten uśmiech podziałał jak śro­
dek chwilowo kojący na ból w sercu Elfrydy, 
które ani na cnwilę nie przestało cierpieć, odkąd 
Jan się na nią pogniewał.

Dziwna rzecz, jak uzdrawiająca moc leży 
w uśmiechu niektórych ludzi i jak często zda­
rza się zarazem, że ci ludzie równi nam są wie­
kiem a odmienni płcią.

— Przyprowadziłem miss Harland, aby o- 
bejrzała sławne twoje róże, Clutteibuck — ode­
zwał się mr. Cartwright. — Powiada, żeś doko­
nał bardzo sprytnej rzeczy, skoroś wynalazł no­
wą odmianę.

Cłutterbuck machnął rydlem w sposób lek­
ceważący.

— Wszystko to jest dziełem światła z pe­
wnością, a nie mo^ej zasiugi, tyko  że lepiej wy­

najdywać nowe rzeczy, niż łatać stare, jak to 
mówią.

— A skoroś pan wynalazł nową różę, to 
przecie przyjemnie panu mieć świadomość tego

zrobiła uwagę Elfryda.

— Tak, tak, miss. wszyscy musimy odpo­
wiadać za swoje własne zasługi, niech będą ja­
kie chcą i nikt nas nie może uwolnić od niedo­
kładności naszych czynów, im zaś mędrsze czy­
ny, tem większe niedokładności, to też nic nie 
jest tak niezwykłem, jak nadzwyczajność, czy to 
w różach, czy w kazaniach, jak to sam pastor 
może pani powiedzieć — odparł Clutterbuck, ła­
skawie wciągając swego pana do luzmowy

— Nikt nie umie mówić skutecznych kazań 
lepiej od niego — przyznała Elfryda.

(C. d. n.J

We Lwowie w aptesaeh PP. Mikolascha i Sp. 
6909

“CAsCARINE LEPRIMCE ’
W y tw ó r  użyteczny z Cascara Sagrada. 

W Y PĘD Z A JĄ C Y  Ż Ó ł Ć  I R O ZW j.t-N IA JĄ C  f  
AkiJemia Medyczna w Paryża 12 Czerwca 1892. — Akaden.,a Umiejętności l ,o  Kwietnia 1892. 

Z A TW A RD ZEN IE CHRONICZNE SI AHOJ^CI W Ą TR O B Y  
P rzeciw  gnilCOW i organow  iraw ie lu  

OSŁABIENIE KANAŁU PH Z EW G D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y n  i p o d c z a .  k a r m i e n i a .
I k a m i e n i e  ż ó ł c i o w e

Dz,nianie tego Sroo-a jest gwarne, ia iw e da zastosowaniu bez ohawr przywyknienia, 
zmieniając sposób ażyoia- sko .i znakomite w z a t w a r J z e L ia - h  c h r o n ic z n y c h ,  w s j .  
b o ś c ia c h  ic y tr o b y , w k a m ie n ia c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o l y ł o S c i ,  etc. Jody, środek na 

i przeczyszczenie w stanie brzniiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażamu sie mikrobów 
ronina tycznych ,Ur Rour) w zapaijLiach alegc organizmu i  powoau nadwerężenia kiszek, etc. 
lln i-a 17 T  p .n in n lD n ir  jlrutk lp rzy  idem jedzenia, albo wietzurem przed pojśerm ilol żka. 
Uuud zm ju ód |K ld |lllx lru  jedna albo dwie łyżeczki od kavry,aiuu stołowe, stosownie do wieku.

, 7 w ię- ; lub zmniejszać aoze stosownie do skutku.)
Ć 4 S O I  D lf lW I F C  I Czopki d- stulca na C a sc a r in ie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 

| l iA M in . I t l l i t l j i t '  I skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu
Ww n aU w aga .— D hu n ;tn.enialicznychpodrabiahinadlado»._irtwpod nazwami jodobnymi 

prositr*Panów Doktorówo wyratnezapisywanie na receft.ch  l.ąw A w rt.-i- l . i - p r iu r ,

Wiewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka 
i Mibuebiego.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 Ct. od wyr azo.

L ATARNIE powo.owe para od złr. 5‘— 
do złr. 15 —, Łat „mis gospodatskii, 

na .zaftę lnb oliwę od l -— do 3-— z łr, 
Latarki ręczne od ct. 5u do W. 3- — pole­
ca Piotr Chrząztawsk’, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (na, rzeeiw ka­
tedry; F ili*  T sraopo t pice Sobieskiego.

P A S Z T E T
1 gętioh wątróbek pc 1 zł. 50 et. fant. — 
Z truflami 2 złr. w ślicznych terynkach 

Dwór Łapscy o Brzeżany.

R n n n r a r  i kompletne odnowienia 
CJJO I O u J  C powozów wykonuje naj­

taniej i w najkrótszym czaan fabryka po­
wozów LICKUNDOB FA, Lwów, ul. Żu- 
iińskieg-j f.

D i l , r n  NAUCZYCIELSKIE I m e  Al- 
D I U I - I  .ement, przenieś! zostało 
do domn przy ni. Lindego I. 5, I . p.

Św ie ż e  Ha Ilon k arzyn, kwiatów, bura­
ków pastewnych, koniczyn i traw. Wleń 

06 "TWPSWB I pogrzebowe, świeże, sztuczne 
i metalowe.. Bukiety I wieńOO z kwiatów 
świeżych każdego c.asu. F rzepyszue pier­
niki 8 asowskie */, kilo śo ct. Stary miód 
Zagłoby, wyśmienity, prawdziwy szlachecki, 
duża szampanów ka 1 zł 20 ct. Poleca zaw­
sze na składzie handel nasion, roślin i 
kwiatów ZY6MIMTA MĘKARSKIE60 we 
Lwowie, plac Halicki 1. 1. — Cennik na 
żądanie franco.

Trawa miodowa
(Holcne lnnatns) 

własnego zbioru z > b-zaru dworsk;ego 
Borówtui, ca ienie świeże i pewne na 
grunta enehe lub mefcre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna -oś1 na, ■ za­
siana trwa kilka lat. — Jeden  korzee 
wraz z workiem ko°ntnje 4 z łr . w. .. 
przy zakupnie naraz 10 Korcy dodaje 
sięc korzec bezpłatnie; na wagę 100 
kilo 30 zł. — Zamówienia nskutecznia
J. Bulslewioz w Bochni.

Adwokat dr.
p r z e n i ó s ł  s w o ją  k a u c e l a r y ę

na nl. iykstubka I. 4 8 .

Handel

SI, Maifieiime
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
w nąjprzeanićjąKej ja ­

kości i najtaniej.

którą nalepić należy na kartce ko 
respońdencyjnej i odesłać pod adre­
sem llberzeokiej firmy F ranz  Rek- 
wald SSbue, W len II/8, otrzyma 
każdy gratis i franco eleganckie i 

tanie wzory malaryj na ubrąnfa.
siary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja ­
kości o płatnie 4 bu­

telki l2~Tor., .  Ib3 2 litry kor. 16, młody 
2 litry Kor. 9-6u.
I I  I I  łagodne, dobrze wyleżane

A l i r i A  dostarcza od 66 litrów W  II III wzwyż białe litr 48, 56, 64 
72 hi., czerwone 52,64,80 al 

B e n e d y k t H w rtl. łaściei. 1 dóbr ami k 
G o lić  przy G onoD ltz w Styrji.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyswidrowano dziurkę, znany jesi ou najdawniejszych 
czasór jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony iu 
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawi. mdowM sk itek.

Jeże’i wieczorem posmarujemy twarz InL inne miej­
sce skóry tym balsamem , to Już nazajutrz ran*} odpaatją prawie nieznaczną 
łnplrże ze skóry która staje się przete lśi.iąoo białą I delil atną.

Balsam ten wygładza powstałe na tw irzj zmarszczki i blizny z osp i 
nadaje młodocianą barwę1 twarzy ; aerza nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobi sne, olizny, czerwo­
ność nosa, stłnsrczenia i wszelkie inne nieczystości. Jem słoiki z opisem 
u yeia  słz. 1-50. Dr. Leaglela mydło bonrossow, najłagodniejsze i na.odpo- 
witedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nJbssia «  każde; większej aptece, mianowicie : w. Lwów t u Zy­
gmunta Buck ra, w Krakowib n Wiktora Bedyka apt., w Uwrn.owcacb u 
Gólichowskiego t.ast. Mali! apt., Senmiedt & Fontin droguerya w Tarnopolu 
u M arc/ana K-zyżanowskiegc ; w Tamo wie u Maurycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego; w Bielsku n Alfreda Biumentnula i w irogueryi A. Hass. 

---------- ■------ n M M z a W B M M M B B I H ia M H B n

Kupujcie fulary jedwabne!
F iro iz ę  z a ią d a ó  w z o ró w  n u a y o h  n ow ońo t n a  w io sn ę  1 la to . 
kjpecyalnr, D ru k o w a n e  J e d w a b n a  f u la r y ,  L o u is ln e ,  o n in e  o ra z  

s u ro w e  J«dw  .J»'o do  praóL* n , suknie i bluzy od l  i 15 b. za metr.
Do Aus.ro Węgier s p rz e d a je m y  w p ro s t  p r y w a tn y m  i wybraną 

jedwabną m iteryę wysyłamy do mieszkań o c lo n e  1 o p ła o o n e .

S c b w e i / e r  &  C o . ,  j L n « e r n  ( S c h w e i z ) .
Seidenstoff- Eksport.

t o z k ó t M  l i ^ u  *. -

TADEUSZA br. ŁUBIEŃSKIEGO 
w  Z a s s o ^ l e  p o d  C z a r n ą

poi=c,t ii ) kultur wiosenny- h :
Daslunu 1 hudzon-ki r z e * a  I krzew y ozdobne, tudzież

rośliny pa^cu r-wułe, po cenach najniższych.
ż ą d a c ie  opłata e.ei

Chief Office: 48, Brixto!i-Road, London, SlV.

Ażeby otrzymać skutek uśmierzający kusze' i wzmo­
cnić orgam odd.iho^e, bierz, się na Lawałeczek cukru 
lub do trochę wody Su- -40 kropli 18

A. ThierryVgo babamu. =
Prawdziwy tylko z zielona mark<Ł ochronną (zakonnicy) 
i z wypaloną tir Qą na l orko. — Do nabycia w aptekat h. 
Pocztą i :am o L2 małych albo 6 podwójnych flt szek 4 ko­
ron. Próbne flaszki r tzem ze sposobem użycia i spisem 
składów na całej ku'i ziemskiej rozsyła za poprzedniem 
nadesłaniem 1 kor. 20 gr. Fabryka ap tekarza  A. T n ier- 
ry ’ego w rre g ra d a  k. R ohitsca S auerorunn . — TMkać 
należy naśladownictwa i zważać pilnie na registr. zieloną 
markę ochronną zakonnicy. 7016

W O D O C IĄ G  I
i  c e i i t r .  o g r z e w a n i e

u r z ą d z a

FA B R YK A  M A SZYN  „PERKUiM
Biuro infoi macyjne: Kopernika I 8 .

■ H H H B i

u

K o s z t o r y s y  p ł a t n i o .

f 1* *  MAGAZYN MÓD
I S E f D L E R  I  K A R F I N S K I E J

L w ó w  p l a o  K a p i t u l n y  1 .  7 .

polecają w <rielkiin "wyborze kapelusze damskie po oenach 
um iarkowany oh Oryginalne modele paryskie.

■ —a  7  °I>razdw i zwieroiadeł, j&kotcż oado-
W  e r  ł  t  i -  ■  ^  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakćbiak 
Lwowie ul. Sykstuska 1. ssO. zekład artystwozno-pozłotniozy.

L w o w s k a  F i l i a

ulica Jagiellońska, liczba 3 .
(daw ny lokal Banka kredytow ego).

KANTOR WYMIANY
kapuje i sprzedaje wszelkie pap iery  w artościow e 1 w aluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i samymi warunkami wszelkie 
z lecen ia  g iełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach itgranicznyoh, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bczpośredn e przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca wszelkie kupony możliwie 

oez potrącenia jakiejkolwiek p row izji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-iej do 121/, — i od 3 do 41/,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 41/ , 0/0 książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatwia czynności hanuk wo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzed iż zboża, nasion,
spirytusu, artykułów  pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje Wszelkie prace melioraoyjne, jako to: zdjęcia planów, w ygotow m ii kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwedniem* łąa, budowy rowów; kanałów, dróg, 
szos, koiejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeproWodzenia powyższych prao. 

Finansowanie uskuteoznia się podług każdorazowej szozegćłowej umowy.
W  razie już gotowyoh planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi, jako to : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( b a r t e r ,

hk  Lninh
odznacza się przyjemnym i 

długotrwałym zapachem. 
Cena 3  k ., 1 -0 0  i 8 0  h.

V  J c J c J r w i C i i d t e ś f .•>>

CS. k ,  a p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j a ?

Oddział depozytowy
przyjjnuje wkłalćtj i wypłaca zaiiozki na racnunek bie­
żący, prisyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na 

wzór m stytuoyj zagramoznych tak zwane

o z y 1 v  s c h o w k o w eU' u-

(Sa fc deposiai.*)
'Aa opłatą 25 do ->o zł. w. a. rocznia, depozytaryasz 

otrzym uje w stalowej kamę pancernej schowek 5o wvl 
oznego nżytko i pt.d własnym kluczom, gdzie bezpiecznie 
a dyeki-etisie praechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumc ntv. W tym kiemnfen poczynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące s:..-5 do teg-> rodm ja  depozytów 
otrzymać możu^ bezpłatnie w oddziale dopozj towym. 3

ituch pociągów kolejowyctu od i maja 1900,
Prgyjazuy i odiaidy pociągów podane są podług zegara Środkowo eu 'opejskiego.

Pociąg oodsina
osobowy

pospiesz. 12-201
n 2-311

osobowy | 3-35|
n

6-30
" 6.46.
r 7 45
»
w
rt 8-ie
PS 8-60

* 11-45
n 11-55
n 12.56
n 1-15

pospieszno. 1-35
ig 1-46
n 2-35

' JfMSw ' 314
D 540

5-45
9 5-5 ,
X. e-00i

! ^ ■ m
» 8-28

pospieszja, 8-49
osobowy 8-50

a 9-23
9'45

yt 10-0A
1* 1015
B 10-30

3-12
; T T

ospieszn. 2-20
ostbowy 517

„ !E Z i

Prgyjazwy • odiaidy pociągów podane

Przychodzą do Lwowa aa dworzec g łó frn y ;

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
a zurniomec, Itzkir^  Constaney, Bnkaresziu, 
f  ^.rakowa, Orłowa, N. Sącza Jabła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola. Órzymałowa, Kopyozyniee,
z Rrakowa, Berlin a, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka Przemyśla 
*z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
l Brznchowieo (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasneg Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyowa, Sanoka, Kałusza i Feszto 
z Sokala i Ra.ry i oskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, BeiPua 

Wrocław, t, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Peszt®
Rzeszowa (Lnbaozotra, Jarosławia, S ut Dora i Przemyśla) 
S.anisławcwa (K5resm5z9, Potntor. Ohodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja 'iał'ioza, Chyrowa(ł.awooznego od 1,6 do 15/'.' 
Krakowa, Więdnij, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
Czerniowiee, Itzl an, Bnkar iztn, Jass, Hnaiatyna, Staniał, 

z PodwełOczysk Grzymało a a, Hna.atyna, Tarnopola i Brodów
* Jrz-obowiec (od 13/6 dp 16/9 w niedzielo i święta)

I odwołoozysk, Kijowa, Odessy, Órzymałowa, Kozowy, Brodó>>
z Krakowa
z. Czerniowi j, Iztkan Stanisławowa.
z, Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuchowic [od 13/6 ło 16/9 w, niedziele i nwięla)
z. Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
z, Krakowa, Wiedniu, Tarnowa, Lubaczowa. Sanona, Przemyśla
z: Brzuchowic (13/6 lo 16/9 codziennie)
u  Janowa (codziennie od /5 do "> 6/9)
u  Ki ium  Wrocł Tarnowa. Jasła Przeworsks i Rozwadów.; 
dl (Jzerfliow.ee, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, KSresmezó 
x Ł a’ ocznego, Pesztu, Chyro wa
* Podwołoezyi k, Lijowa Odessy, Brodów, Kopyczynicc.
z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze"
z Tarnopola „ a
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy v v
r— i, .  u ••

"wyższy czas sroakowo-europejską 
lwowskiego. Biuro informacyjne

T n a g a ; Nocna pora oznaczona jest ramkami. Powyźsz; 
jest wcześniejszy o 38 minut <>d czai a
c. k. kółei państw w gmachu Dyrekoyi przy ul.''K rasickich 1. 5 ndiiela 
bliższych wyjaśnień, sprzedąje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

PjjCf-jy fjodtim

posp. iszn. 

osobowy

pospie-zn.
osobowy

pospiessn.
oi.obowy

poepieszn.
u

osodo wy

pospięszn.
osobowy

6-30
6-FO 
7.1 t
7-25 
7"43 
9-12

fO-40
10-50

11-00 
T S ?

9-4J
2-08

111-23

Odchodzą 26 Lwowaiiz dworcu g łów uogo .

> Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina
, Iczkin, Czerniowiee, Stanisławowa, Bui aresstu, Constauoy 
, Krakowa, W i inia, Wrocławia, Berlina, Cbyrowa, Sambora 
, Brznchowic (od 13 mąja do 16 września codziennie/
, Ławce aego, Mnnkaoza, L’esłtu, Borysławia 
, Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Br-mów 
, Stanisławowo, Podwysokiego, Potuf.ot 
, Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Bcruua, Lubaczowa
> n b Warszawy, Obyi ,va, Pizeworska, Roi- 

wadowa, Stróżu, Tarnowa
, Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Łcwoczn, od 1/5 do 15/9)
, Janowa
, Podwołoczysk, Bronów, Kopy. życica, liuaiat. Orzjm Korowy 
, ( zer. iowieo, Stanisławowa, Potntor 
, i,okala, Bełzoa, Lobaczowa, Rawy ruskiej 
, Janowi (od 1 maja do 15 wt^eiaia w uicd.iuie i święta;
, Podwołoczysk (Kijowa, Odecsy, B. odółj 
, Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niodz. i święta!

Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. Ilasiatyna 
, Krakowa, Wiednia, WrotóŁyiu, Berlina 
, Stryja (do Szoiego tylko od 1 maja do 30 wrzećsia 
, Janowa (oodsiennie od l  maja do S5 września)
, Brzuehowie (codziennie od 13 uium do 1(5 września)
, Rzeszuwa, Chyrowa, Prsemyala, Lubaczowa, Jarosławia
, Stanisław, wa
, Tanowa (ou 1/6 do iś/9 w dnie pewna, a od 16/9 d« 30/4 

1901 codziennie)
, Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Taruowa 
, Ławooznego, Munkaczii, Pesztu, Ci.yrowa, Kałusza*

Tarnów" Brodów 
, Sokala i itawy ruskiej
, Brzuchowic (od 13/6 lo 16/9 w niedziele i święta)
, Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
, Ijzcrmswieo, Itzkan
, Krakowa, Wicdu<a, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
, Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałów*
, Podwośoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze,
, Podwołoczj „k n l
, n Kijowa Odessy „ m
" Tarnopoia „
„ Podwołoctyak m m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i


